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PODWODNY ŚWIAT 
W TWOIM POKOJU 


„AKWARIUM DLA KAŻDEGO” - to 
nasz nowy kącik hobbistyczny; będzie 
się ukazywał co dwa tygodnie w czwart- 
ki; dziś pierwszy odcinek na str. 6. Dla 


dwodny świat w Two 


początkujących i zaawansowanych! Po- 


pokoju! Akwa- 


rium ,,za grosik”! Czekamy na listy. 


Fot. archiwum 


W człuchowskiej szkole 
działa studio telewizyjne 


| 


Od pięciu lat przy Szkole 
Podstawowej im. Kazimie 
rza Jagiellończyka w Człu 
chowio (woj. słupskio) dzia 
ła małe studio telewizyjne 
wyposażone w kamorę tolo 


wizyjną, magnetowid barw 


ny 18 kolorowych telowizo: * 


rów. Urządzenia obsługują 


uczniowie starszych klas 


pod opieką nauczyciela Ry 
szarda Gwizdały I inicjatora 
powstania szkolnego studia 
TV, dyrektora Józofa Gra 
bowskiego. Własna sieć te 
lewizyjna pomaga w pro 
wadzeniu niektórych zająć 
lekcyjnych, poznawaniu te 
chnici, stanowi bardzo 
atrakcyjne urozmaicenie za 
jąć szkolnych. W studiu re 
jestrowane są także najcie 
przejawy życia 
szkolnego — występy zespo: 
łów artystycznych, spotka- 
nia zinteresującymi ludźmi, 
itp 


kawsze 


Fot. CAF 


UKTE 


NASTOLATKOW 


Zbieraliśmy 
makulaturę 


Jako stali czytelnicy „Świata Młody 
w odpowiedzi na Apel Szefa Klubu Przyjaczół 
m/s „Leonid Teliga”, włączając sk ak 
budowy żaglowca „Dar Młodzieży 

y wd 30 lipca 1 ka y 
na adres Komitetu Budowy Statku „Dar Mło 
dzieży” kwotę 240 - złotych. Kwotę tę uzysk 
liśmy ze zbiórki 120 kilogramów makulatury 
ako czyn społeczny dziex ostnikówe 11 
tummusu „Nieobozowego Lat TPo 

Wychowawcy (11 turnus 


Nieo owsgo Lata TPO 


Jadwiga Ołszar 
Jacek Toktowski 
Grażyna Bubik 


Potwierdzam zgodność powyż 


rownik Nieobozowego Lata 80 TPO Cieszyn 


arząd Koła Władysław Bubik Prezes Za 
qdu Koła 


TU KLUB 
ZIELONEGO PURCHLA 
Dziś na str. 3 rewelacyjna 
wiadomość! 
Powołanie 


Zielonych 


niezależnego 
organu Purch 
listówi 


Zapraszamy na str. 3! 


PRZEJECHAŁA JE 
CIĘŻARÓWKA 


1... NICI_ 
Lusterko 
nie do zdarcia... 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Niozwykłym 


torturom poddano w trakcie badań doświad 


czalnych nowy typ lustorka wsto 1040. 
skonstruowanego w W, Brytanii. Po różnych 
wyginanie, przeje 


chano po nim 16:tonową ciążarówką, a po 


próbach na ścieranie I 
tem — jakby jeszcze nie było dość = strzelano 
do niego z wojskowego karabinu kalibor 7,62 
mm. Mimo powstania otworu, niozwykło lus 
torko mogło nadal połnić swoją funkcją 


Takie, niecodzienne właściwości zawdzią 
cza nowe lusterko zastosowaniu — zamiast 
szkła = wytłaczanego precyzyjnie polipropy: 
lenu, na który nakłada się motodą elaktroch« 
miczną cienką warstwę metalu. Zapownia to 
nie tylko znakomity obraz drogi za samocho 
dem i to przy każdej pogodzie, lecz również 
wysoką odporność na ścieranie pod wpły 
wem pyłu i kurzu na drodze, Firma, której 
specjaliści opracowali nowy typ lusterka 
Spafax International, podkreśla, że jest ono 
tanie i trwałe, (tok) 


MKFATDNTY J 
2 191 / l NOS 717% 
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i mówi Kratów Zbóża wę pońudne Ożsermz* 


rum Astronorr 


czne Uróweryyteto Jazgardorza oo 
poda cras r dokładnością do pół swskurdy Piąty 
ostatni krótki sygrua oznacza punsnuzdee godrimę 
dwunastą - po tej tradycyjnej formmuże wyGiezrareę 
przez radkowego spskera. parę rwionów roczkoów 
rozpocryna reguowarwe swoch regarków 


Godrinę wcreśrwej. ranam trry wskazówki jedno 


cześnie wskażą Hicrbę ówanascie. na drugan paętrzw 
klasycystycznego gmachu. sąsiechzjącego I krakow 


skim ogrodem botanicznym. zacrynz «woj dy 


nietypowy sygnafista W niewielkim poko 


którego broni wstępu przypięta na drzwiach kartka 
Od 11.00 do 12.05 me 
Adarm Michalec 


z rygorystycznym zakazem 
wchodzić pod żadnym pozorem 
zmienia się na ten czas z urwwersytockiogo zciurkta 


w... rogarmistrra czasu 


szystko grało 


t w życiu rajd i pe SKU y 
v. Zna s Na Kbocta4 
tak ws , x y w 
c? ” pow * « wazsyst4 K 
cwowna uży w kocha * 
h 4 v wa x v y 
Wa wszystk U x czuwa 
Rówieśnicy” 2 SP ne ? 


MOTORÓWKA 
NIE BYŁA BEZPAŃSKA 


W 4 numerze „ŚM” zamieszczona została moja informacja 
o motorówce, która według zebranych przeze mnie informacji była 
po prostu 


porzucona. Stan, w jakim się znajdowała pozwalał 


rokować nadzieję, że jeżoli szybko pojawi się opiekun, będ 


mogła jeszcze służyć dlugi czas. Zaproponowaliśmy, aby m 
rówką zalntorosowali się harcerze 2 drużyn wodnych Iten apel nie 
pozostał beż echa, Na adres właściciela motorówki zaczęły obfwi 


napływać oferty 


Otrzymaliśmy niedawno obszerny list od fiejonu Elektrowni 
Wodnych w Samociążu koło Koronowa. REW informuje, że wcale 
nie zapomniał o swojej własności, lecz zajmuje się nią pieczołowi 


clo, Aktualnie jost ona w trakcie romontu 


Tak więc motorówka ma swojego „mecenasa”, Za list l wyjań 
nienia dziękują, zo swojej strony prostują informacją 2 nr 94 


Świata Młodych” I proszą o wstrzymanie napływu ole 


KNZYSZTOF ŻAK 


50 lat nad igłą, 
ze śpiewem na ustach 


GDAŃSK (PAP), Haftować zacząla tradycyjna kaszubskie orna 
monty jako dziesiąciolatnia Władzia I robiła to tak wspaniala, że 
zauważyła ją | otoczyła przed półwieczom opioką znana propaga 
torka sztuki ludowoj - Teodora Gulgowsnka 

Dziś pani Władysława Wiśniowska jest kierowniczką roglonal 
nego zespołu „Wdzydzanki”, które ńpiowoją - tak jak to dawniaj 
bywało = w gwarze kaszubskiej i bez akompanianoniu. A ża zespół 
z Wdzydz obchodzi w tym roku swoje 30-lacia, bądzie szczogólna 
okazja, by rocznicą półwiocza pracy igłą nad kaszubskimi haftami 


szefowoj zospołu uczcić hucznie I uroczyścia 


Z okazji okrągłych rocznie działalności, „Wdzydzanki” i ich 
kierowniczka otrzymały nagrody Ministra Kultury I Sztuki, Woje 
wódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańsku, Stowarzyszenia Twórców 
Ludowych i Zrzeszanie Kaszubsko-Pomorskiego, Dziąki takim pro 
pagatorkom folkloru można mieć pewność, że sztuka lego regionu 
przetrwa w naszej kulturze dłużoj niż nastąpne pięćdziesiąt lat. (eb) 


O tym się mówi: 


Nasze „kolejowe 
rusztowanie” 


Gdy spojrzeć na mapę Polski — widać je 
wyraźnie. Rowiem to nasze kolejowe rusztowa- 
nie, złożone z biegnących mniej więcej równole- 
gle magistral o kierunku północ-południe 
i wschód-zachód nie istnieje jedynie w planach — 
jest faktem. Jeżeli więc fachowcy mówią o nim 
w czasie przyszłym, to dlatego, że niektóre od- 
cinki tego systemu są już tak obciążone i zużyte, 
albo też jeszcze nie dość wyposażone, by mogły 
należycie wypełniać swe zadanie, Toteż ostate- 
cznie tworzenie „,kolejowego rusztowania” bę- 
dzie polegało głównie na odnowie i rozbudowie 
już istniejących linii i doprowadzeniu ich do 
niczbędnej wydolności. Oto, gdzie konkretnie 
zamierzamy to przedsięwziąć. A więc w kierunku 
północ-południe. 


© linia tzw. odrzańska, łącząc Śląsk ze Szcze- 
cinem, zostanie zelektryfikowana m.in. na od- 
cinku Szczecin-Świnoujście i Wrocław-Głogów 
oraz zaopatrzona w drugie tory tam, gdzie ich 
jeszcze brakuje. Do niedawna była to magistrala 
podrzędna, tymczasem już w początku lat osiem- 
dziesiątych ma wziąć na siebie sporą część ruchu 
towarowego ze Śląska do portów. 


© magistrala portowa ze Śląska przez Klucz- 
bork, Ostrów Wlkp. do Chojnic, a stamtąd 
w dwie strony: do Gdyni i do Szczecina — będzie 
zmodernizowana tak, by mogły nią kursować 
ciężkie pociągi z węglem (nacisk na tor do 400 
ton), jadące ze Śląska do portów, zwłaszcza tych 
na wybrzeżu gdańskim. Odciąży ona tzw. 


© magistralę węglową Śląsk-Gdańsk przez 
Karsznice, Bydgoszcz, powstałą w okresie mię- 
dzywojennym, w całości dwutorową i zelektryfi- 
kowaną, ale nadmiernie przeciążoną. Zwłaszcza 
jej punkt wylotowy ze Śląska Tarnowskie Góry, 
największa w kraju stacja rozrządowa — ledwo 
zipie. Na magistrali węglowej zaczęto już korzys- 
tać z komputerowego sterowania ruchem. 


© wreszcie „„ceemka”, czyli nowo narodzona 
Centralna Magistrala Kolejowa, która ostatnio 
połączyła Śląsk z Warszawą, odciążając linię 
„warszawsko-wiedeńską”, biegnącą przez Częs- 
tochowę i Piotrków. CMK zostanie w latach 
1981-35 doprowadzona do Płocka, a w dalszej 
przyszłości do Gdańska, stając się tym samym 
czwartym ważnym filarem ,,rusztowania”. 

W kierunku wschód-zachód takimi są: 


© magistrala tranzytowa wiodąca od granicy 
z NRD przez Poznań i Warszawę do Terespola 
na granicy z ZSRR. Ma ważną gałąź boczną 
między Łowiczem a Łukowem, pozwalającą 
m.in. międzynarodowym pociągom towarowym 
omijać Warszawę. Niemal w całości dwutorowa 
i zelektryfikowana. 


© magistrala południowa Śląsk-Kraków- 
Medyka, też dwutorowa i zelektryfikowana, ale 
bardzo obciążona. 

Najszybszego unowocześnienia domagają się 
szlaki wiodące z północy na południe, chodzi 
bowiem o „odkorkowanie” Śląska. Przypomnij- 
my, że w śląskiej DOKP przewozi się rocznie 
tyle towarów, ile w niejednym uprzemysłowio- 
nym państwie. Elektryfikacja, automatyzacja 
i wymiana szyn na wytrzymalsze (to ostatnie 
odbywa się rocznie na 3 tys. km kolejowych 
szlaków) jest na tych głównych magistralach 
koniecznością. Zwłaszcza, iż ekonomia dowo- 
dzi, że jeżeli wozić coś dziś na większą odległość 
— to tylko po torach... (tok) 


4 badacze, jak Allen Hynek czy 

też Jacques Vallec, którzy uwa: 

żają, o UFO warte są dalszych 
dogłębnych studiów. Jacques Val- 
lee zwraca przede wszystkim uwa- 
kę na zadziwiającą zbieżność nie- 
których współczesnych doniesień 
o lądowaniach „latających talerzy” 
1 ich „pilotów z najrozmaitszymi 
legendami I historiami o skrzatach, 
chochlikach, demonach, czartach 
i wiedźmach. W swej fascynującej 
książce „Przepustka do krainy cza- 
rów”, wydanej w 1969 r., podaje on 
wspaniałą analizę porównawczą 
mitów i legend z różnych miejsc 
i epok. Doniesienia o domniema- 
nych istotach z innych światów, 
o czarodziejskich krainach, są tak 
stare jak ludzkość. Wszak dla czło- 
wieka średniowiecza spotkanie na 
ulicy diabła było rzeczą tak normal- 
ną, jak dla Greka epoki homeryckiej 
rozmowa z Apollinem czy innym 
przedstawicielem świata -bogów 
Dziś bogowie i diabły nie sq w mo- 
dzie, ale za to można spotkać „kos- 
mitów”. Może więc „latające tale- 
rze” i ich domniemani „piloci” ist- 
nieją głównie w nas samych, w na- 
szej wyobraźni, istnieją dzięki te- 
mu, że człowiek od zarania swego 
istnienia tęskni za czymś niezwyk- 
łym, za władcą silnym i wszech- 
mocnym, który by jednym skinie- 
niem potrafił rozwiązywać trudne 
problemy codzienności. Jak pisze 
Vallee w zakończeniu swej najnow- 
szej książki „Niewidzialne Kole- 
gium”: „Rozwiązanie jest tam, 
gdzie zawsze było: w nas samych; 
możemy je tam znaleźć w każdej 
chwili...” 

Allen Hynek uważa natomiast, że 
badania UFO mogą przynieść bar- 
dzo istotne odkrycia w dziedzinie 
fizyki — oczywiście hipoteza stat- 
ków kosmicznych też nie może być 
wykluczona. 

Właśnie od Hynka pochodzi naj- 
bardziej rozpowszechniona klasyfi- 
kacja doniesień o UFO, ich podział 
na następujących sześć kategorii 

1. Obiekty widoczne na niebie 
w nocy, tzw. światła nocne. 

2. Dyskowate obiekty dzienne. 

3. Obserwacje  wizualno-rada- 
rowe. 

4. Bliskie spotkania I rodzaju 
(tzn. bez widocznych efektów poza 
zdziwieniem obserwatora). 

5. Bliskie spotkania II rodzaju (z 
widocznymi efektami fizycznymi, 
mechanicznymi lub termicznymi, 
np. zniszczenie trawy, porażenie 
zwierząt). 

6. Bliskie spotkania III rodzaju 
(relacje o „,pilotach” lub „„pasaże- 
rach” UFO). 

W swej książce „The UFO Expe- 
rience” Hynek przytacza kilkadzie- 
siąt doniesień o UFO, których nie 
można wyjaśnić żadnymi konwen- 
cjonalnymi zjawiskami. Doniesie- 
nia te pochodzą na ogół od kilku 
obserwatorów. 


to przykład doniesienia za- 
kwalifikowanego do pierw- 
szej kategorii. Zdarzyło się 
to w Kanadzie, było łącznie 5 obser- 
watorów, w tym 2 policjantów ści- 


„„Z powrotem na Ziemię” 


1980 © CZŁOWIEK © KRAJ 6 ŚWIAT © 1980 © CZŁOWIEK 6 KRAJ 6 ŚWIAT © 1980 
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PŁONĄCE 
KULE 


OGN 


gających obiekt, którzy zawiadomili 
dziennikarza, a ten z kolei wezwał 
dwóch krewnych. Było to około 
drugiej w nocy, obserwatorzy zbli- 
żyli się do obiektu na odległość 
około 90 metrów. Obiekt znajdował 
się wówczas blisko samotnego 
drzewa o wysokości około 40 me- 
trów, na polu uprawnym; średnica 
kątowa obiektu wynosiła około 1/4 
stopnia, co w połączeniu z odle- 
głością dawało rozmiary liniowe 
obiektu około 1 metra. Obiekt był 
kulisty, bardzo jasny na tle nieba, 
zmieniał kolor, krążył wokół drze- 
wa, co sprawiało wrażenie jakby je 
badał; krążył wokół drzewa na wy- 
sokości od 15 do 30 metrów i był 
widoczny na tle drzewa i poza nim 
(przez gałęzie). Obserwacja trwała 
przez kilka minut, potem obserwa- 
torzy przeszli przez ogrodzenie 
i starali się zbliżyć do obiektu. Wte- 
dy on bezdźwięcznie oddalił się 
z dużym przyspieszeniem i zniknął 
w pobliżu horyzontu w odległości 
około 2,5 km. 

Innym przykładem „światła noc- 
nego” może być obiekt obserwo- 
wany przez wielu obserwatorów 
francuskich w listopadzie 1957 r. 


związku z tymi obserwa- 
cjami można skomento- 
wać przypuszczenie, że 
ta klasa obserwacji UFO może re- 


ISTE 


prezentować tzw. pioruny kuliste 
Te zjawiska należą do najbardziej 
tajemniczych zjawisk fizycznych. 
Chociaż pierwsze doniesienia 
o piorunach kulistych znajdujemy 
już u starożytnych, w dziełach Arys- 
totelesa, Lukrecjusza, Seneki, zja- 
wisko to pozostało do dziś tajemni- 
cze i nie wyjaśnione. Duża różno- 
rodność zjawiska, zaskoczenie 
świadków, ich częsty brak kwalifi- 
kacji, wszystko to sprawia, że dość 
trudno jest wyróżnić najbardziej 
charakterystyczne i powtarzalne 
cechy tych zjawisk. Spróbujmy jed- 
nak podać takie podsumowanie, 
wzorując się na istniejących pra- 
cach przeglądowych: 


1. Pioruny kuliste pojawiają się 
najczęściej podczas burzy lub też 
po niej, ale pewien ich procent 
(około 20 proc. według ostatnich 
statystyk radzieckich) nie ma wido- 
cznego związku z burzą, występuje 
przy każdej pogodzie. 


2. Rozmiary pioruna kulistego są 
różnorodne, najczęściej średnica 
kuli ma od kilkunastu do kilkudzie- 
sięciu centymetrów; są jednak rela- 
cje o kulach kilkumetrowych. 

3. Kształt na ogół zbliżony do 
kulistego, ale czasem gruszkowaty, 
z występami, niekiedy sypią się 
iskry. 


Prof. drhab. ANDRZEJ KAJE- 
TAN. WRÓBLEWSKI jest fizy: 
kiem, specjalistą w zakresie fizyki 

cząstek elementarnych, człon- | 
kiem koresp. PAN, dyrektorem 


Instytutu Fizyki Doświadczalnej 
uw. 


4. Barwa, najczęściej czerwona- 
wa, ale może też być żółta, pomara- 
ńczowa, biała, niebieska, zielona. 


5. Ruch zachodzi czasem na nie- 
wielkiej wysokości nad ziemią, 
z wiatrem lub pod wiatr, czasem 
mamy jakby swobodne: spadanie 
pioruna, czasem unoszenie do gó- 
ry. Obserwacje z samolotów świad- 
czą o występowaniu tych zjawisk 
także na dużych wysokościach. 
Niekiedy kule ogniste poruszają się 
wzdłuż dobrych przewodników 
elektryczności, w innych przypad- 
kach nie są związane z żadnymi 
przedmiotami, czasem wręcz zdają 
się unikać przewodników. Mogą 
nagle pojawiać się w zamkniętych 
pomieszczeniach. 

6. Czas trwania od kilku do kil- 


kunastu sekund, ale są relacje o zja- 
wiskach trwających wiele minut. 


7. Niektóre pioruny kuliste wy: 
raźnie promieniują ciepło odczu- 
wane przez obserwatorów, inne 
nie. Jedne są oślepiająco jasne, inne 


nie. Jedne niszczą I zabijają, inne 
znikają bezgłośnie, nie powodując 


żadnych szkód 
74 widać, z jak mało zbadanym 
zjawiskiem mamy do czynie 

nia. Nic więc dziwnego, że żadna 
z wysuwanych hipotez nie potrafila 
dotychczas wyjaśnić wszystkich ob 
serwowanych i tak różnorodnych 
cech zjawisk nazywanych pioruna 

mi kulistymi. A było tych hipotez 
hipoteza mikrometeorytów 
z antymaterli, hipoteza wedlug któ 
rej piorun kulisty jest czymś w ro 

dzaju rezonatora pochłaniającego 
energię fal elektromagnetycznych 
hipoteza reakcji jądrowych roz 

szczepienia jąder ksenonu zawar 

tego w powietrzu, hipoteza reakcji 
chemicznej utleniania azotu, silnie 
egzotermicznej i samopodirzymu- 
jącej się z chwilą zapoczątkowania 

Łatwo więc można się zgodzić, że 
„tłumaczenie” zjawisk UFO przez 
pioruny kuliste jest po prostu zastę- 
powaniem jednej niewiadomej in. 
ną. Autorowi tego artykułu wydaje 
się, że być może jesteśmy w sytuacji 
podobnej do naszych przodków 
z XVIII w., którzy wszystkie różno- 
rodne obserwowane zjawiska nazy- 
wali '„meteorami”. Rozróżniano aż 
sześć rodzajów „meteorów 
ogniowe, elektryczne, wodne 
(mgła, chmury, śnieg, grad, rosa, 
deszcz itp.), światła, ciepła i powie- 
trza. Na przykład wyładowania ele- 
ktryczne zaliczano najpierw do 
„meteorów ogniowych”, potem do 
„meteorów elektrycznych” 

My też obserwujemy wiele róż- 
norodnych zjawisk, tajemniczych 
i niezrozumiałych, niektóre z nich 
nazywamy piorunami kulistymi, in 
ne - latającymi talerzami. Za jakiś 
czas może się okazać, że chodzi 
0 kilka odrębnych zjawisk różnią 
cych się naturą fizyczną. | może 
ktoś w przyszłości będzie się wyra- 
żał z politowaniem o swych nieroz- 
sądnych przodkach z XX wieku, 
którzy nie potrafili znaleźć właści- 
wego podziału i wyjaśnienia tych 
zjawisk. 


tego zestawienia najlepiej 


wiele 


iektórzy sądzą, że wyjaśnie- 

nia „nie wyjaśnionych” do- 

niesień o niezwykłych latają 
cych obiektach należy szukać 
w psychofizjologii widzenia. Nie- 
które z widzianych „obiektów” 
mogą być po prostu tzw. powidoka- 
mi, obrazami powstającymi na siat- 
kówce oka w wyniku działania sil- 
nych bodźców świetlnych. Wszyscy 
znamy powidoki powstające wsku- 
tek przypadkowego spojrzenia na 
Słońce lub silną lampę, pozostają 
one widoczne przez kilkadziesiąt 
nawet sekund, a wskutek ruchów 
galki ocznej mogą oczywiście spra- 
wiać wrażenie obiektów „porusza- 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
ANDRZEJ 


KAJETAN WRÓBLEWSKI 
Rys. Szarłota Pawel 


3 Żółty, jesienny liść... 


Każdego roku jesienią w niejednym parku zobaczyć można taki oto obrazek. 
Grupka młodzieży — uczniów szkół podstawowych czy średnich biega wśród 
lawek i poprzewracanych olbrzymich wiklinowych koszy. Harmider i nawoływa- 
nia - salwy krzyków i śmiechu towarzyszą organizowanym naprędce turniejom 
na... grabie. Gdzieniegdzie tylko ci z niklejszym poczuciem humoru i mniej 
pomysłowi pracowicie zgarniają zwiędłe liście, nie zniechęcając się tym, że niemal 
momentalnie silniejszy powiew wiatru ogałaca kolejne gałęzie drzew, przez co na 
nowo „„zaśmieca” oczyszczone już trawniki i alejki. 

Coś ci to przypomina? Ależ tak, zgadłeś — to są prace społeczne. 

Nikt z nas nie popiera oczywiście zachowania tych, którzy nie tylko sami nie 
pracują, ale i przeszkadzają w tym innym. Wręcz przeciwnie — wywoluje to w nas 
głęboki sprzeciw, lecz do czasu. Właśnie! Do chwili, kiedy to sami nie znajdziemy 
się w podobnej sytuacji - gdy zmuszani jesteśmy do wykonywania zadań bezsen- 
sownych, nie w pełni przekonywających. Co robimy wtedy najczęściej? Ano, 
wynajdujemy.sobie innego rodzaju zajęcia, pozostawiając pracę tym, którym albo 


udało się uwierzyć w jej cel, albo są tak zaprzątnięci swoimi sprawami, że nie 
zastanawiają się nad ideami i robią lepiej lub gorzej wszystko, co im się nakaże — 
bez namysłu, mechanicznie. Czasem sklania ich do tego po prostu wrodzona 
obowiązkowość czy posłuszeństwo. W końcu przecież zawsze znajdzie się ktoś, 
kto robotę wykona. Ale co z tymi, którzy nie chcą w tym uczestniczyć? Karamie na 
wszelki wypadek wszystkich buntujących się przeciw wypełnianiu narzuconych 
im obowiązków nie wydaje się najlepszym rozwiązaniem. Wyjście z tej kłopotliwej 
sytuacji jest chyba tylko jedno — za to bardzo proste — dawać rozsądne polecenia, 
a przede wszystkim nie lekceważyć wykonawców. 


Nie jest prawdą, że uczniom, a przynajmniej ich większości, jest całkowicie 
obojętne, co im się nakazuje robić w ramach czynów społecznych, że interesuje 
ich tylko, czy zdołają w ten sposób uzbierać wymagane do pozytywnej oceny ze 
sprawowania 66 godzin pracy w ciągu jednego roku szkolnego. Okazuje się, że są 
bardziej wymagający. Chcą jeszcze, żeby to,, czemu poświęcają swój czas i wysi- 


lek, dawało wymierne efekty, by było użyteczne — po prostu, by przynosiło im 
satysfakcję. 

Rzadko widuje się podobne jak na parkowych alejkach obrazki na PGR-owskich 
polach i w sadach, gdzie uczniów zatrudnia się do zbioru ziemniaków lub jabłek, 
albo do pielenia grządek. Tam każdy wie, że praca musi być wykonana, i to 
dobrze. Dla wszystkich zrozumiałe jest, że od niej, w pewnym stopniu zależy 
zaopatrzenie w owoce, warzywa i przetwory. Nic więc dziwnego, że z tego typu 
działaniem nie wytrzymuje porównania syzyfowa praca w rodzaju uprzątania 
zapełniających się co chwila nowymi liśćmi, trawników i alejek. Radość z rezulta- 
tów wielogodzinnych nierzadko starań, trwa tu wyjątkowo krótko - trzy, może 
pięć minut. 

Nie znaczy to, że wszelka praca w parkach nie ma sensu. Tam, gdzie są one 
zaniedbane, zapuszczone, jest nawet konieczna, jeżeli nie chcemy dopuścić do 
całkowitej ich ruiny. Młodzież mogłaby tu usuwać zbyteczne kamienie i opadłe, 
uschnięte gałęzie, a także porządkować ukryte pod sterami zgniłych roślin, 
zarośnięte chwastami alejki, przywracając w ten sposób do życia, wszystkim nam 
potrzebne, a nie tak w końcu liczne tereny zielone. Ale kiedy tego typu działalność 
zacznie przeważać w planach organizatorów szkolnych czynów spolecznych - nie 
wiadomo. Jak dotąd bowiem nikt nie ma ochoty zrezygnować z corocznego 
zapędzania uczniów jesienią do prostszego, lecz nie tak niezbędnego omiatania 
wypielęgnowanych alej parków miejskich. Bo to przecież wygodnie — blisko, 
a i godziny prac spolecznych zaliczone. Grabi się więc nadal. Może już nie tyle 
same liście, co czas i energię młodych. 


(KATARZYNA PRZYGODA 


= to jest „Watra”? Wiedzą nie 
tylko mieszkańcy ziemi ostrze. 
szowskiej. Ten działający od 21 
lat przy LO w Ostrzeszowie szczep 
znają również mieszkańcy wielu zakąt- 
ków kraju, gdzie „Watra” rozbijała 
swoje wakacyjne obozy. Sięgnijmy do 
kronik: 
- „Jar Włóczęgów” — Garczyn 1959 
. znad tafli jeziora słychać stłumiony 
śpiew. Słowa... dziwne, niezbyt zrozu 
miałe. Sprawa wyjaśnia się nieba- 
wem. Oni - tzn. nasza grupa zwiado- 
wa - pomogli jemu przy pracy w polu. 
Qn — tzn. rolnik znad Jarczyna - nau 
czył ich kaszubskiej piosenki, a w nie- 
dzielę przyszodł do obozu na ognisko. 
To była dopiero lekcja historii. Teraz 
wiemy jak Kaszubi kochali Polskę!” 
+=W gabinecie dyrektora Zielińskie- 
go w Kozienicach pada pytanie: skąd 
wy jesteście? A potem: nie tylko do- 
brze pracujecie, ale wspanialo prezen 
tujecie się w waszych mundurach ika- 
pitalnie śpiewacie! Dziękujemy wam 
za pracę dla elektrowni... Kilka dni 
później, autokarem zakładowym ra- 
zem z budowniczymi wielkiej elek- 
trowni wyjechaliśmy do Warszawy, 
aby uczestniczyć w defiladzie XXX-le- 
cia PRL. Szliśmy na czele kolumny 
tego, bliskiego już zakładu. Takie wy- 


„Tam, w zabudowaniach, jakieś 300 
motrów stąd, znalazła się 1 IX moja 14 
drużyna harcerska. Przy Ostrzeszow 
skim Batalionie Obrony Narodowej, 
który tu walczył, my harcerze, szkoli 
liśmy się wcześniej w łączności, Gdy 
pierwszego dnia wojny dowódca ba 
talionu chciał nas wysłać do domu, 
powiedzieliśmy nie. Zostaliśmy 
z nimi” 


Ten, który wlazł 
najwyżej 

Wracamy do szkoły na spotkanie 
w bratnim kręgu. Jest w nim również 
adrosat tego tologramu: „Ty nam po 
kazałeś, jak pokonać samego siebie. 
Pierwszomu z Polaków, któromu nio 
oparła się góra przeklęta Annapurna, 
który w zimowych, szaleńczo trud 
nych warunkach wygrał z Evorestem; 
byłemu drużynowemu 4 DH oraz jego 
małżonce, byłej drużynowej 9DH, har 
cerskim sercem, najserdeczniej jak 
umiemy gratulujemy zwycięstwa 
Harcerki i harcerze szczepu „Watra” 
Czuwaj! 

Tak. Jak to określił komendant 
szczepu: „ten, który wlazł najwyżej” 
Krzysztof Wielicki, to obecnie Sęk. Sie- 
dzi w kręgu, właściwie niepozorny. 


Dh  Komen 
4 dant przy 
jmował ży 
czenia od 
awolch wy 
chowanków. 
„Watrow 
ców” rozrzuw 
conych po ca 
tej Polaco. Nie 
załwnkło toż 
najmłod 
szych 
Czesław 

Pilarak 


Fot 


Na letnich 
obozach 
„Watry” nie 
uświadczysz 
alektrycznoś- 
cl, dyskotak 
I innych zdo- 
byczy cywill- 
zacji. Harce- 
rze sami bu- 
dują prycza, 
pomosty do 
mycla I orygi- 
nalne bramy. 
Tak było 
w Głęboczku 


Fot Jerzy 
E aż Dzikowski 


MOG HARCERSKIEJ „WATRY” 


darzenia wiążą emocjonalnie z wszys- 
tkim co nowe i piękne w naszym 
kraju”. 

Ja spotkałam się z „Watrą”* w ubie- 
głe wakacje w Głęboczku k. Czaplinka. 
Teraz zaprosili mnie po raz drugi. 

Na boisku rozbite namioty —stołów- 
ka serwująca wspaniałą grochówkę, 
harcerska poczta i punkt informacyj- 
ny. Dostaję w nim opiekunkę, prze- 
wodniczkę, źródło wiedzy o „„Watrze”, 
czyli dh. Dorotę Karwacką. Dorota 
uczy się w Studium Wychowania 
Przedszkolnego, ale pracuje jeszcze 
w swoim szczepie, w 29 drużynie, zrze- 
szającej wszystkich absolwentów. Je- 
szcze starsi, którzy dawniej opuścili 
szczep, tzw. „Sęki”, też się zgłaszają 
w punkcie informacyjnym. 


Niepozorne wzgórze 
Bałczyna 


Zameldowało się już ponad 20 Sę- 
ków. Wsiadamy do autokaru. Zwie- 
dzamy miasto i kładziemy wiązanki 
goździków w miejscach pamięci naro- 
dowej. Jest za Ostrzeszowem niepo- 
zorne wzgórze. Bałczyna. Tutaj 1 IX 
1939 roku zginął dziadek Doroty, plu- 
tonowy Płachta. Stajemy pod pomni- 
kiem, a dh Henryk Więcekwspomina — 


© WAŻYŁ 75 KG © MIERZYŁ (OD DZIOBA DO OGONA) 3,30 M © 
© JEGO SKRZYDŁA MIAŁY SIĘG 7,5 M © ŁOWIŁ DROBNE ZWIERZĘTA © 


| wszyscy mówią do niego po imieniu. 
Więc ja też. 

— Krzysiek — pytam — czy tam, ha 
Evereście myślałeś o „Watrze”? Co ci 
dała Watra”? 

— Nie, nie myślałem w ogóle. Kiedy 
się myśli, to znaczy, że nie ma pełnej 
koncentracji, niezbędnej przy skraj- 
nym wysiłku. A co mi dała „Watra”? — 
To, że tam byłem. 

Padają pytania i odpowiedzi, dla- 
czego i jak stał się alpinistą, o zejście, 
o yeti. Krzysztof mówi: — Cieszę się, że 
mogłem włożyć cegiełkę do historii 
szczepu, a to przecież także historia 
szkoły, Ostrzeszowa, naszej ziemi. 

Z sali pytają o początki. Dh Sowa 
przypomina jak to w podstawówce 
w Szklarce z kolegami z 12 DH przyszły 
zdobywca Everestu budował szałas na 
drzewie 

— Tak — przyznaje Krzysiek — ale to 
było tylko 3 m od ziemi. 

— A może pokażesz stopę, żebyśmy 
zobaczyli, czy zostały ci jakieś ślady po 
odmrożeniach? 

— Gdy wracałem ze szczytu — opo- 
wiada, nie zdejmując jednak buta — nie 
mogłem iść przodem, ze względu na 
odmrożenia. Dotarłem do namiotu 
półtorej godziny po Leszku. Włożyłem 
stopy do maszynki gazowej. Czułem 


PTASI OLBRZYM 


unosił się przed milionami lat 
nad Ameryką Południową 


ARGENTYNA (PAP). Odkryto tu szczątki kostne ogromnego ptaka, który zamiesz- 
kiwał te ziemie w erze późnego miocenu, przed 5 do 8 milionami lat. Paleontolodzy, 
którzy dokonali odkrycia, polnformowali, że ptak ważył około 75 kg, od dzioba do 
ogona miał około 3 m 30 cm, a rozpiętość jego skrzydeł wynosiła 7,5 m. Żywił się 
przypuszczalnie małymi zwierzętami, które połykał w całości. Do takich wniosków 


jak się topiły, jak cieknie z nich woda 

— Ty zawsze kombinowałeś na obo- 
zach z nogami. 

Mija druga godzina spotkania. Roz 
legają się okrzyki: Hip hip hura! Aledo 
du... ale do du... ale do dużej doszedł 
wysokości! 


W blasku pochodni 


Zapadł zmrok. Na placu apelowym 
stanęły pozostałe  ostrzeszowskie 
szczepy. „Wigry”, _ „Walterowcy”, 
„Powstańcy”. Komendy podaje dh Ja- 
nek Knapik (Il rok WAT, Dorota dorzu- 
ca — na obozie w Ujsołach tak nas 
musztrował, że nogi mieliśmy zdarte 
do kolan). Z tyłu rozlegają się jakieś 
pokrzykiwania. To dh Makles zwołuje, 
odzwyczajone nieco od musztry, Sęki 
Wkrótce stoją czwórkami, jest ich po- 
nad setka! Zapada cisza. Wchodzą po- 
czty sztandarowe. Przy ogniu pochod- 
ni dh Michał odczytuje rozkaz komen- 
danta szczepu: (...) Kilka minut dzieli 
nas od historycznej chwili, gdy na 
dziedzińcu zamku zapłonie watra, 
a w jej blasku załopocze nasz nowy 
sztandar. Drodzy przyjaciele spod zna- 
ku „Watry”! Na rękawach naszych 
mundurów nosimy znak Polski wal- 
czącej (...) Tamto pokolenie, pokolenie 


PO PIERWSZE: 


Najstarsi ludzie nie pamiętają 


ludzi mocnych i mocno kochających 
Polskę znamy już tylko z filmu i litera- 
tury, lecz rytm uderzeń ich sercwyczu- 
wamy również dzisiaj, gdyż wiemy, że 
to oni są dla nas przykładem służby — 
harcerskiej służby dla Ojczyzny i dla 
człowieka. (...) 


Przy dźwiękach fanfar, biciu werbli 
cała kolumna maszeruje przez ulice 
Ostrzeszowa. Rozbrzmiewają piosen- 
ki. Okazuje się, że znają je i Sęki, 
i obecni „Watrowcy”. Z okien wychy- 
lają się mieszkańcy. Patrzą. To masze- 
ruje ich „Watra! 

Na dziedzińcu zamku dh Więcek za- 
pala ognisko. Od tego ognia zapłonie 
21 pochodni, tyle ile letnich obozów 
w historii szczepu. Harcerze z pochod- 
niami stają na murach otaczających 
dziedziniec. Płomienie oświetlają twa- 
rze radosne i poważne, gdy pwd Krzy- 
sztof Wielicki przekazuje sztandar ko- 
mendantowi. (Potem w rozmowie 
z Sękami usłyszę: „Ale Stachu był 
wzruszony. Przecież ten szczep to całe 
jego życie. Co będzie, gdy go zabrak- 
nie? To ostatni z rodu...*'). Następują 
mianowania instruktorów. Krzysztof 
Wielicki rozkazem ZHP otrzymał Krzyż 
za Zasługi dla ZHP. To jeszcze nie 
koniec święta. Wieczorne ognisko, 


które potem zapłonęło w lasku, dosta 
rczyło wszystkim wielu wrażeń, wzru- 
szeń. Sęki wspominały stare dzieje. 


Sięgnijmy i my 
do wspomnień 


„Ciepłe były tamte lipcowe noce 
roku 1957. Na polanie w Omiecinach 
płonęło ognisko. Wartę pełniła kadra. 
Ogromna jest moc harcerskiego 
ognia, uruchamia ukryte gdzieś głębo- 
ko w sercu zakodowane w pamięci 
zdarzenia, fakty, myśli, odczucia. Tak 
też było owej nocy. Stopniowo ryso- 
wał się kształt przyszłego działania — 
harcerskiej służby w nowych warun- 
kach. Stopnie, sprawności? Ależ tak!!! 
Musztra, obrzędy, przyroda, praca 
społeczna? Zrozumiałe, bez tego nie 
może być harcerstwa. Piosenki, hu- 
mor, sport... Jak to robić? (...) dh Hm 
Henryk Więcek, pierwszy komendant 


Klub Zielonego Purchla 


już zakończenia naszego ptaszko- 


wego konkursu —a ja ciągle dosta- 
ję przesyłki z PTAKAMI-DZIWAKA- 
MI. I co ja mam z Wami zrobić? 


PO DRUGIE: 


TO 


Rozbiła się bania z szyfrantkami 


i szyfrantami! Dostałem znów os- 
tatnio trochę takich listów, że. ile- 
kroć sobie o nich przypomnę, to 
zaczyna mi się z głowy dymić, niby 
ze starego telewizora, który ktoś 
zapomniał wyłączyć wyjeżdżając 
na wakacje. Przecież to przechodzi 


LITOŚCI 


WY 


NADE MNĄ 
NIE MACIE! 


ośrodka harcerskiego w Ostrzeszowie 
w 1945 r. dopowiedział resztę, uzupeł 
nił, wyjaśnił wątpliwości. Pomógł ru 
szyć pracy harcerskiej. Za kilka dni pod 
rozłożystym dębem, o północy padają 
mocne, zdecydowane słowa: „Mam 
szczerą wolę całym życiem pełnić służ: 
bę..." Wypowiada je 21 młodych ludzi 
(Hm PL Stanisław Stawski „Czarny 
Sęp”) 

Do wspomnień wracali również 
zwiedzający następnego dnia wielką 
wystawę „Watry”. Znalazły się na niej 
zdjęcia i kroniki z wszystkich obozów. 
Przychodzili rodzice z dziećmi, by im 
pokazać siebie na zdjęciach sprzed lat 
Na fotografii z 1938 r. w pierwszym 
rzędzie stoi w harcerskim mundurze 
jedenastolatek, dh Stasiek Stawski, 
przez 21 lat nieprzerwanie komeńdant 
„Watry””. 


ANNA PACIOREK 


tora naczelnego „Świata Mło- 
dych”, który na kolanach błagał 
abyśmy go całkowicie nie opusz- 
czali i nie zostawiali na pastwę 
Zrobimy mu tę łaskę i będziemy 
ŁAPSERDAKA drukować na tych 
stronach „ŚM”, na których nam się 
zechce. 

Nikt nam tu nie będzie niczego 
dyktował! 


A WIĘC JUŻ ZA KILKA DNII 


w „Świecie Młodych” ukaże się 
pierwszy ŁAPSERDAKA, 
a wnim: 
© Artykuł wstępny 
© Nowe wynalazki 


numer 


uprawnia dokonana analiza znalezionych elementów szkieletu ogromnego ptaka 

Paleontolodzy ustalili, że ptak należał do gatunku teratomów, ogromnych pta- 
ków, które niegdyś zamieszkiwały Północną i Południową Amerykę. Teratorny, jak 
się przypuszcza, ostatecznie wyginęły około 10 tysięcy lat temu 

Pomimo swych budzących podziw rozmiarów ptak, którego szczątki odnaleziono, 
nie był największym zwierzęciem, jakie unosiło się w powietrzu nad powierzchnią 
naszej planety. Już dawniej znajdowano szczątki wskazujące, iż żyjące niegdyś ptaki 
osiągały rozpiętość skrzydeł prawie 5 metrów. Największymi jednak zwierzętami 
zdolnymi do unoszenia się w powietrze były gady. Rozpiętość skrzydeł niektórych 
z nich sięgała 11 metrów. 

Dla porównania przypomnijmy, że największym żyjącym współcześnie ptakiem 
jest kondor andyjski, Jego skrzydła nie przekraczają jednak 3 metrów rozpiętości, 
a waży ok. 15 kg. (tok) 


mona 


wszelkie wyobrażenia! Ja nicinne- 
go teraz nie robię, tylko — jak po- 
wiadają tajni agenci — przełamuję 
te szyfry. 


| nie mogę przełamać.. 


No więc postanowiłem się też 
odłączyć i korzystając z sytuacji 
oświadczam niniejszym, iż my, pu- 
rchliści, odrywając się, dorwaliś- 
my się do własnego organu praso- 
wego całkowicie niezależnego od 
fanaberii różnych redaktorów. Sa- 
mi sobie będziemy teraz sterem, 
żeglarzem i okrętem! 

Organ nasz będzie nosił dumną 
nazwę: „me 


ŁAPSERDAK 


(niezależny organ Zielonych Pu- 
rchlistów) 
i mam zamiar drukować tam nadal 
i wyłącznie same przesyłane mi 
przez Was dziwadła, absurdały 
i wszystko to, czego kompletnie nie 
rozumieją nadęte ponuraki. 


e Program Ill telewizji na nie- 
dzielę 
© Odpowiedzi redakcji 
© Z'teki szyfranta 
Tym optymistycz- 
nym akcentem koń- 
cząc, żegnam Was 
i do następnego 
spotkania. Tym ra- 
zem już na łamach 
ŁAPSERDAKA! 


I PO TRZECIE WRESZCIE: 


Wszyscy ostatnio zakładają so- 
bie coś niezależnego, tylko nasz 
Klub musikorzystać złaski „Świata 

| Młodych'* A z jakiej racji?! 


Równocześnie komunikuję, iż 
przychyliłem się do prośby redak- 


wieła jego rówieśników, podejmuje docyz 
k odroczenia wyjazdu na stuchia zągranicz 
ne, aby odbyć służbę wnjtkową w Szkole 


Podchorążych. Naszępwe urostziny, to już 
wośna. Jurek w mundurze polskiego ofke 
ra łączności, dowodząc dwoma żołnierza 
mi, nafrawia poxl siłnym ostrzałem prze: 
rwaną linię telefoniczną pomiędzy gma 
<hem Dyrekcji Okrępuwej Kolei Państwo 
wej na ul. Targowej a Zamkiem Królew- 
skim 


M wrzeseń 1943 rok — trwa życie aku 
powanego miasta. Rohater jest kontrole 
rem w Urzędzie Skarbowym. Dzięki temu 
może swobuxtnie poruszać się po mieście, 
a nawet bez żadnych skrupułów wymucza. 
jąc łapówki od właścicieli małych przedsię 
sorstw — spekulantów, zasiłać konspira 
<yjną kasę. 


Dwadzieścia trzy lata ukończył w 56 
dzeń Powstania Warszawskiego, dowo 


W roli głównej podchorążego Jurka wystąpił Piotr Łysak — student III roku psychologii. Debiutował w filmie „Moja wojna, moja 


miłość” w 1975 roku. Następnie zagrał w filmach: „„Czerwode ciernie”, '„„Bezkresne łąki”, ,,Wśród nocnej ciszy”, „„Zmory” 


i w serialu telewizyjnym nakręconym w tym roku pt. „Godzina „W””. 


Wyrazy do wirówki należy wpisać zgodnie z kierunkiem czerwonej linii. 
Rozwiązanie polega na odgadnięciu hasła póprzez złożenić odpowiednich liter 
z wirówki według niżej podanego szyfru. W nadesłanym rozwiązaniu należy 


podać odszyfrowany tekst hasła bez wyrazów wirówki. 
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BOBZEŻDOEC TC H 


dząc oskłsialem łączności na Mokotowie 
Są ro emery dni, jakich wiele przeżyli 
rówieśnicy Strawińskiego, sutora powieści 
i wenariucza. Ten pamiętnik wojenny cha 
rakteryruje nie tylko człowieka, który go 
praał, ale i czasy, w których żył. W onie 
rech krótkich obrazkach zawiera się ira 
gizm teściu lat wojny = od jej pierwszych, 
po ostatnie dni; dni, w których nie była 
normalnej nauki, bezpiecznem domu, 
spokojnej miłości, rylko ciągła groza 
śmierci, determinacja,  potwięcenie, 
walka 

Film Petelskich został nakręcony har 
dzo rzetelnie, z poszanowaniem dla histo: 
rycznych realiów. A jednak pierwsi widzo 
wie wstali z krzeseł po zakończonej projek 
<fi pełni wątpliwości. Zabrakło im czegoś, 
do czego przyzwyczaiły nas dorychczaso- 


Fot. archiwum 


» Aaówb|sjnet 
jeistnedjen w 


we lilmy opisujące te czasy, cy wydaje się 
nam konieczne, gdy mówi się o wrześniu 
39 r., o Powstaniu Warszawskim - zabrak 

lo patosu. I mimo wyraźnego szacunku - 
realizatorów do wojennych realiów, a mo: 
że właśnie przez ogromną ilość znakami 
tych efektów pirotechnicznych, widzowie 
czuli się, jakby obejrzeli nie część historii 
własnego kraju, ale western 


Film „Urodziny młodego warszawia 
ka” zostal przedstawiony na festiwalu Pol 
skich Filmów Fabularnych w Gdańsku 
Po projekcji miałam okazję uczestniczyć 
w spotkaniu z jego reżyserami. Świeżo pod 
wrażeniem filmu postawiono tam wiele 
pytań o intencję twórców, Myślę, że przy- 
toczenie fragmentów tej dyskusji będzie 
interesujące dla przyszłych widzów filmu, 
i to nie tych, którzy uczestniczyli w wyda 
rzeniach, ale przede wszystkim dla mło- 
dzieży. 


- Stylistyka tego filmu jest zupełnie 
inna niż dotychczasowy sposób przed- 
stawiania wojny w polskim kinie — nie 
tylko przez utrzymanie konwencji pa- 
miętnika... 

— Pokolenie ludzi, którzy przeżyli oku- 
pację i powstanie w Warszawie, pokolenie 
autora powieści, pana Stawińskiego, miało 
właśnie takie spojrzenie na ten okres. Moż- 
na by je określić najtrafniej jako refleksyj- 
ne, żywe, ale z dystansu lat. Tylko pozor- 
nie są to fakty notowane na gorąco. W rze- 
czywistości są to przemyślenia człowieka, 
który zna już przyszłość powojenną. Jest 
więc to podzwonne świata przedwojenne- 
go, tego z pierwszego dnia urodzin, i po- 
dzwonne okupacji. Nie chcieliśmy jej 


ZNACZENIE 


1-2 pochyły chodnik w kopalni; 2-3 
uczelnia wyższa w Krakowie kształcą- 
ca kadry dla górnictwa i hutnictwa 
(skrót); 3-4 ogromne wysypisko skały 
nieużytecznej, typowy widok śląskie- 
go pejzażu; 4-5 w nazwie naszego 
konkursu; 5-6 „młody” węgiel, 
w ogrodnictwie stosowany jako kom- 
post i nawóz; 6-7 część pokładu wę- 
gla, której nie eksploatuje się ze wzglę- 
du na. bezpieczeństwo budynków na 
powierzchni ziemi. W zamkach i pała- 
cach był ozdobą i stanowił podporę 
sufitu; 7-8 najmłodszy okręg węglo- 
wy na Górnym Śląsku; 8-9 w kopalni 
jest nim na przykład chodnik, przekop, 
pochylnia itp.; nazwa pochodzi od sło- 


„„Urodziny 
młodego 
warszawiaka” 


upiększać — stąd przedstawienie okolicz 
ności demoralizujących społeczeństwo 
kombinatorstwa, łapownictwa; st4d kon 
Irowersyjne, niejednoznaczne postacie bo- 
haterów, Ojciec Jurka ironicznie odnosi 
się do patriotycznych uniesień syna, a jed 
nak przyznaje, Że w jego wieku postąpiłby 
tak samo, Jadźka - jego mloda żona, która 
związała się z nim niewątpliwie dla pienię 
dzy, pozostaje mu dobrą towarzyszką 
i w złych okupacyjnych chwilach. Jurek 
wymusza lapówki, ale na cele walki z oku 
pantem. Pokazujemy też Niemca wpląta 
nego w wojnę, który nie czuje się panem, 
ani wrogiem, ale nosi mundur najeźdźcy, 
więc jego samopoczucie nie ma zna 
czenia 


- Film ma budowę prawie dokumen- 
talną, choć wiadomo, że oparty jest na 
fikcji literackiej. Czy decydując się na 
skorzystanie z takiej konwencji, autorzy 
filmu liczyli na przyciągnięcie widza? 

Akceptacja społeczna filmu nie może 
być jedynym miernikiem jego wartości 
Ale rzeczywiście, największe zaintereso: 
wanie budzą fakty, bo młodzi widzowie 
nie mając doświadczenia z autopsji — sięga 
ją po nie. Przecież takie filmy trzeba robić 
właśnie dla nich, nie warto by było kręcić 
ich, myśląc wyłącznie o ludziach, którzy 
wojnę przeżyli i śledzą szczegół po szcze 
góle „,czy się zgadza”. Powodzenie. Powo- 
dzenie „Akcji pod Arsenałem", ,,Gdzie- 
kolwiek jesteś Panie Prezydencie”, i „,Do 
krwi ostatniej”” potwierdza to zjawisko 


— A jednak ,,Urodziny młodego war- 
szawiaka”' robią wrażenie trochę teatral- 
ne i niewiele wnoszą do już posiadanej 


WYRAZÓW: 


wa wyrobić (tak jak wykarczować — 
karczowisko); 9-10 wierci się go w wę- 
glu lub skale, żeby załadować materiał 
wybuchowy; 10-11 górnik zwyższymi 
kwalifikacjami, nazwa pochodzi od 
słowa rąbać, bo kiedyś taki górnik rą- 
bał węgiel kilofem; 11-12 oberwanie 
skał w kopalni; 12-13 koń zopowiada- 
nia Gustawa Morcinka; 13-14 maszy- 
na do urabiania węgla lub zbioru zbo- 
ża z pola; 14-15 płynne paliwo, też 
wydobywane spod ziemi; 15-16 wę- 
giel najwyższej jakości, w Polsce wy- 
dobywany w Dolnośląskim Zagłębiu 
jednej z kopalń węgla w Wałbrzychu; 
17-18 miasto węgla i sportu w woje- 
wództwie katowickim, pochodzi stąd 


wiedzy o tym okresie choćby na temat 
Powstania Warszawskiego. 

Film nie miał ambicji pokazania cale 
go powstania. To zresztą niemożliwe. Jest 
tylka fragmentem powstańczej mozaiki 

- Nie o to chodzi. Po prostu, zbudo- 
wany jest jakby na zasadzie czterech 
luźno dopasowanych klocków. Ma ambi- 
cję bycia refleksją o wojnie, a np. zabrak- 
lo mu punktów odniesienia do naszych 
czasów, 

Jak dotąd nie było epickiego filmu, 
który pokazalby całą prawdę. W utworze 
artystycznym nie da się dokladnie przeło- 


żyć intencji twórcy ńa język obrazów 
można pokazać je jedynie na losach ludz 
kich. Jeśli nam to się nie udało ponieślikmy 
klęskę 


„Klęska” to słowo zbyt duże. Film, 
choć nie należy do najbardziej udanych 
wojennych obrazów, z pewnością znaj- 
dzie widzów, których poruszy. Petelscy 
usiłowali przekazać w nim całą złożoność 
obrazu wojennego życia Polaków, a na- 
wet to, co doprowadziło do naszej klęski 
i zwycięstwa zarazem, a czego źródeł 
należy szukać jeszcze przed wojną. He- 
roizm i śmieszność, gorzkie doświadcze- 
nia, polskie słabostki i głęboki patrio- 
tyzm zarazem — oto, co pokazuje ten film. 
Choć ta historia ogranicza się do małej 
przestrzegi piwnicy I paru > 
towie, i kilku zale: te- 
rów, co klucza stworzenie pełnego 
obrazu tamtych dni, obrazu, na który, jak 
widać z przyjoczonej dyskusji, widzowie 
czekają — powstał film przekazujący swo- 
ją część prawdy bardzo uczciwie. 

EWA BIELSKA 


Włodzimierz Lubański; 18-19 najwię- 
ksza jednostka czasu w dziejach ziemi 
(przed okresem i epoką); 19-20 na 
obozie harcerskim jest poranny i wie- 
czorny; 20-21 od niego zapala się ma- 
teriał wybuchowy; 21-22 „droga”, po 
której jeździ pociąg — również w kopal- 
ni; 22-23 górnik z aparatem tleno- 
wym; 23-24 jeden z produktów węgia, 
służy jako opał; 24-25 dziadek w gwa- 
rze śląskiej; 25—26 twórca filmów „Sól 
Ziemi Czarnej” i „Perła w Koronie”; 
26-27 podłączony do prądu powoduje 
detonację materiału wybuchowego 
w przodku; 27-28 kawał węgla — bar- 
dziej swojsko; 28-29 w nim jeżdżą 
windy kopalniane; 29-30 dla miłośni- 
ków gór jest Śląski i Żywiecki; 30-31 
zagłębie węglowe na Ukrainie; 31-32 
ciągnął wagoniki z węglem, gdy w ko- 
palniach nie było jeszcze lokomotyw. 


Czy zmienić 
„Redakcyjną Pocztę”? 


Wypowiedzi kołeżanck i kole 
gów zamieszczane w „Redakcyjnej 
Foczce” przestały mnie ciekawóć 
Dlatego w pełni zgadzam się z Bar 
barą, która przedstawia swoje zda- 
nie na ten temat („ŚM* w nr % 
z dnia 19VII1). Jej zdaniem proble 
my s3 banalne i ja podzielam jej 
pogląd. Wciąż powtarzają się sytua- 
cje: albo nieszczęśliwa miłość 14 
latki, albo „Chcę korespondować” 
Można pomysleć, że czytelnicy ni- 
czym innym się nie interesują! Wy- 
powiedzi są niemal identyczne 
zmieniają się tyłko ich autorzy. ja 
proponowałabym np. dyskusje. Po: 
zwałają bowiem wypowiedzieć się 
dużej grupie młodzieży na nurtują 
ce ją tematy, wyciągać wnioski, cze- 
goś się dowiedzieć. Chodzi tu jed 
nak o problemy młodzieżowe, ta 
kie, które naprawdę wszystkich in- 
teresują. Można np. dyskutować 
o ciekawych książkach, rozstrzygać 
spory, oceniać postępowanie, Fajną 
sprawą jest wymiana opinil o szko- 
te, o rodzinie, kolegach, koleżan- 
kach. Podaję temat: „Jeśli jest kla 


sówka — to ściągać czy nie ściągać?” 
Czy czytelnicy pochwalają mój 
pomysł? 

Beata 


chciałam mieć przyjaciela. W żaden 
sposób nie mogę go znaleźć. Prze- 
konałam się, że w naszym gronie 
nikogo takiego nie ma. Próbowa- 
lam różnych sposobów, aż wreszcie 
piszę do Ciebie, byś mi w tym po- 
mogła. Chodzę do ósmej klasy. 
Z jednych przedmiotów mam bar- 
dzo dobre oceny, z innych trochę 
gorsze. Przede wszystkim interesu- 
je mnie nauka o człowieku. A jak 
wyglądam? Mam długie ciemne 
włosy i oczy brązowe. Lubię sport 
i przyrodę, chętnie maluję. Miesz- 
kam na wsi, którą ze wszystkich 
stron otaczają bardzo piękne lasy. 
Myślę, że ktoś nawiąże ze mną ko- 
respondencyjną przyjaźń. Czekam 


na listy. AA SEE 
Reszkowce 
16-207 Różanystok 


Jak przekonać 
rodziców? 


Jestem uczennicą VIII klasy. Nie- 
raz chodziłam z koleżankami do 
miasta, kina czy też do parku. Ro- 
dzice pozwalali mi na to. Trwało to 
tylko do tego roku. Teraz jest ina 
czej i nie wiem dlaczego, Uczę się 
dosyć dobrze: W miarę możliwości 
pomagam w domu. Na pewno wy- 
starczyłoby czasu, bym mogła wyjść 
przynajmniej raz w tygodniu. Nie- 
stety, rodzice się zmienili i nie po- 
zwalają mi na to. Zapytuję więc — 
dlaczego? Co mam zrobić, aby się 
1o zmieniło? Proszę o wydrukowa- 
nie mego listu. Może któraś z mo: 
ich rówieśniczek była w podobnej 
sytuacji i jakimś sposobem rozwią- 
zała tę sprawę? Prosiłabym o napi- 
sanie do mnie. 


CIĄG DALSZY 7 5TR_1 


lasno tu, ale dostojnio. Ustawio 
ne w równym szeregu, miarowo 
tykają precyzyjne chronometry 
Tarcze tych zegarów są podzielone na 
dziesiątki pól I poletok. Każdy z nich 
wskazuje inną podzinę, a przecież 
wszystkie chodzą bardzo dokładnia 
- To nasza służba czasu — objaśnia 
gospodarz. — Taką oficjalną nazwę no- 
si mierzenie i obliczanie dokładnego 
czasu — godzin, minut i sokund. Bal 
Nawet setnych | tysięcznych części 
sekundy. Ziemia kręci się wokół swo- 
jej osi i to jest nasza doba, którą już 
w starożytności Babilończycy podzie- 
lili na godziny i minuty. Ale podobny 
ruch wykonują także pozostałe, liczne 
planety i gwiazdy. Na podstawie ob- 
serwacji każdej z nich możemy rów- 
nież określić bieg czasu. Stąd też roz- 
bieżności wśród naszych chronome- 
trów, które wskazują nie tylko ziemski 
tzw. czas strefowy, czyli ustaloną 
przez ludzi aktualną godzinę w róż- 
nych częściach naszego globu, ale 
również właściwy czas księżycowy 
i inne... Skomplikowane to bardzo, 
a same obliczenia zajmują obszerne 
arkusze papieru. Wynika z nich, że 
nasza ziemia — jeśli traktować ją jako 
zegarek — obecnie spóźnia się w sto- 
sunku do Księżyca aż o 50 sekund! 
Biegu naszej planety nie przyspieszy- 
my, Księżyca nie zatrzymamy, więc 
spóźniać będziemy się stale. Ale nie 
ma obawy — wielkich komplikacji nie 
będzie. Co jakiś czas, na podstawie 
obliczeń i wskazań międzynarodowej 
unii astronomicznej, dokonuje się na 
całym świecie korekty czasu ziemskie- 
go. Np. na przełomie ubiegłego i bie- 
żącego roku przesunęliśmy wskazów- 
ki zegarów o jedną sekundę w przód. 


yżurny uważnie przygląda się 

poszczególnym przyrządom. 

Najbliższy kwadrans zajmie kon- 
trola ich sprawności, po czym sygna- 
lista jeszcze raz telefonicznie poinfor- 
muje krakowską radiostację o swojej 
i urządzeń gotowości. Pozostały czas 
oczekiwania skracam, przeglądając 
grube księgi, które ściśnięte w rów- 
nych rzędach, zalegają kilkadziesiąt 
półek, aż po sam sufit. 

W najstarszym z tych tomów, na 
tytułowej stronie, zapisano staranną 
ręką: „Obserwacye — stan codzienny 
Atmosfery co do ciężkości, sprężys- 
tości, wilgoci, poruszenia ciepła i zim- 
na, zdarzeń i widowisk w Powietrzu, 
przytem położenie igły. Magnesowey 
i iey odmian względem linii południ- 
kowey, czynione i zapisane w Krako- 
wie w Obserwatorium Astronomicz- 
ney Szkoły Główney Koronney zaczęte 
w roku 1792 od założenia Obserwato- 
rii Pierwszym.” 

— Jan Śniadecki, który założył nasze 
obserwatorium, jego kolejni pomoc- 
nicy i następcy, skrupulatnie zapisy- 
wali w tych księgach każde spostrze- 
żenie, odnotowywali z dokładnie okre- 
ślonym czasem wszystkie zaobserwo- 
wane zjawiska, zastanawiali się nad 
nimi, próbowali wyjaśniać ich przy- 
czyny i skutki — Adam Michalec prze- 
wraca kolejne karty, wypełnione wie- 
locyfrowymi słupkami obliczeń i odrę- 
cznymi notatkami ówczesnych astro- 
nomów. — Podobnie robimy to dziś. 
Tyle tylko, że udoskonaliły się metody, 
przybyły nowe urządzenia i aparaty, 


PRZEZ ATLANTYK... 
tratwą z własną piekarnią 


HOLANDIA (PAP). Czwórka młodych Holendrów szykuje się 
do wyprawy tratwą przez Atlantyk. Tratwa, długości 12 m i sze- 
rokości 5 m, zbudowana jest z metalowych rur i czeka już. 
w jednym z portów Wysp Kanaryjskich na pomyślny wiatr. Ta 
niecodzienna wyprawa zorganizowana została przez jeden 
z dzienników holenderskich, a złożona z naukowców załoga ma 
za zadanie prowadzić obserwacje meteorologiczne oraz badać 
stan czystości oceanu. Załoga tratwy będzie miała do dyspozy- 


cji na pol ie m.in. prawdziwą.,. piekarnię, ale podstawą 
pożywienią żegila: będą niestety konserwy i ryby łowiohe 


które pozwalają współcześnie widzieć 
więcej | dokładniej. Skomplikowane 
I bardzo czuła teleskopy, lunety I re 
traktory, dziesiątki przyrządów, wspo 
magają oko naukowca, który w dal 
szym ciągu zapisuje I zgodnie z roguła 
mi wiedzy interpretuje obsorwowane 
zjawiska 

Tworząc blisko dwa wieki temu 
swoją pracownią, mistrz Śniadocki 
z pewnością nie myślał, że kładzie 
podwaliny przyszłego, nowoczesnego 
obserwatorium, które uroczyście 
otwarto w 1964 roku na wzniosieniach 
podkrakowskich Bielan. Tam prowa- 
dzone są wszystkio obserwacje i bada 
nia. Tu, w starym obserwatorium, po- 
zostały jedynie wiekowe sprzęty 
i urządzenia, zabytkowe zegary, glo- 
busy, aparatura badawcza, wśród niej 
lunety ofiarowane przez króla Stani- 
sława Augusta Poniatowskiego. Stąd 
też codziennie jest nadawany połud- 


niowy sygnał czasu. 
YA dobiegają ostatnie takty popu: 
larnej piosenki kończącej co- 
dzienną audycję „Cztery Pory Roku” 
Czas więc zająć swoje stanowisko. Ko- 
lejna, krótka próba urządzeń nadaw- 
czych upewnia, że nic nie zakłóci dzi- 
siejszego sygnału. Sygnalista regulu- 
je teraz także swój ręczny zegarek, 
z dokładnością do pół sekundy... 


tranzystorowego odbiornika 


— Pytano mnie niejednokrotnie ko- 
mu potrzebna aż taka dokładność ze- 
garka, na co komu dzielić sekundy na 
setne i tysięczne części. A jednak... Na 
przykład we współczesnym sporcie, 
gdzie wyniki najszybszych i najspraw- 
niejszych mierzy się z taką ułamkową 


polega 
baterii. 


ne urządzenie, likwidu 
Jest ono zasilane za pomo: 
radioodbiorników tra 


dokładnością Zać szczególnie w 06 
tronautyca, fizyco I chorni, gdzie 7)a 
wiska | roskcja przebiegają w mgnie 
niu oka, a obserwacja czasu ich trwa 
nia jest ważne dla dalszych doświad 
czeń. Precyzyjna dokładność jest tlakżn 
potrzebna w astronomii, np. przy ob> 
sarwacji zaćrnienia gwiazd prznz Księ 
życ, gdy całe zjawisko trwa jedynie 
przez dwadzieścia tysięczrych części 
sokundy! 


Tak dokładny podział czasu wyzna 
czają superprecyzyjne i superdokład 
ne zegary atomowe, nazywane atomi 
chronami. Tajemnica ich precyzji kryje 
się w Cozie, a ściślej w sekundowych 
drganiach atomu tego pierwiastka 
Jeden z pierwszych takich zegarów 
wykonano w Stanach Zjednoczonych 
Od 1958 roku w gmachu „Chase Man 
hattan Bank” w Nowym Jorku, zegar 
ten wskazuje także dni i lata, które 
upłynęły od chwili założenia tej insty: 
tucji. Atomichron, umieszczony w sza 
fie z drewna mahoniowego, porusza 
ny jest energią atomową wydzielaną 
przez promieniotwórczy izotop Cezu, 
odizolowany na głębokości 30 me 
trów pod budynkiem. Obliczono,' że 
w ciągu 300 lat ten zegar nie odchyli 
się od ścisłego czasu więcej niż o 5 
sekund! 


ziś atomichrony odmierzają czas 
w wielu obserwatoriach, także 
w Polsce, w Borowcu pod Pozna- 
niem, gdzie prowadzona jest krajowa 
służba czasu, opierająca się na wska- 
zaniach zegarów londyńskiego obseć 
watorium w Greenwich. W Krakowie 
jedynie odbiera się aktualne sygnały 
czasu, nadawane systematycznie 


Elektrostymulacja w walce z bólem 


MIKROAPARAT Z BATERYJKĄ 
pomaga cierpiącym 


W. BRYTANIA (PAP). Inżynier-elektronik, Ray Lightwood ze szpi- 
tala Królowej Elżbiety w Birmingham skonstruował zminiaturyzowa- 
jące uczucie bólu metodą elektrostymulacji. 
cą zwykłej baterii, takiej jakiej używa się do 
nzystorowych. Zabieg jest niezwykle prosty — 
urmocowaniu na ciele pacjenta dwóch elektrod i włączeniu 


= e rzynosi znaczną ulgę nawetw najbardziej bolesnych schorze- 


przez tych | inerych „regarrrastrzów 
sprwwóra rycórość 1 wkazrtyra two 
nornetrarra, gdy trzeba regósńa m 
| wprowadra pogrwaeń 
Adam Michalec syrwedri pał Ó> 
kładność „swośch” zegarów, robk wo 
zawsze podczas dyfuru. Terzz uważ 
nie spoglądając ra wskazaria raft 
szego z nich, oczekuje z ursesomą 
ręką 
Po chwili rytmiczne kożysrąca mę 
w powietrzu ręka gwałtownie opada 
na czarny przycisk — klucz sygnałowy 
po sekundzie ponowrwe unosi wę 
w górę i przez kolejną sekundę wyko 
nuje ten sam wahadłowy ruch, żełyy 
znów uderzyć w klucz, wyzwalając 
przeciągły sygnał Gdy 
wskazówka sekundnika jako trzecia 
zbliża się do liczby dwanaście, uderze 
nia stają się częstsze i krótsze — tc 
sygnałowe „kropki 
tatnie pięć sekund godziny jedenastej 
ziwne to trochę, że w epoce pre 


kreskę 


oznaczają 0% 


cyzyjnych chronometrów i najdokład 


UJ. 
w Krakowie 


Adam Micha- 
lec — pracow- 
nik Obserwa- 
. torium Astro- 
* nomicznego 
nadaje radio- 
wy sygnał 


Z DOKŁADNOŚCIĄ DO PÓŁ SEKUNDY... 


remarych stormuchrzeńna mirii PORAÓ 
rezwy tyg raómyewy TRą m ra 
króka Ćwmczka! Być meme w tezę 
sdońci rus — ryzrzńanóww — TWICZCMĄ 
reowoczwyrw wyzacyty | rany Am 
trochę becie zo W PYgTWITACYY 
nej tradycji. Dzówna to funkcja. moż 
rajdriwroezcza w tru le put przy 
rym przejyia. uwarwyo wió toma 
rsa rę w tytzr=e regara, stzómzO Cm 
creria rytwru, żełby tą ręką uderzyć 
w kbóucz, z dokładnością do pół me 
kumdy 


zśeróechern przepra- 
rEPOrEr= 


Gospodarz z 
sza, że nie może poświęcć 


wi więcej czasu, zie czas... pogania. Za 
studen 


chwilę rozpoczyna zajęcia me 
tami astronomii | wbrew twierdzeniu 
akadernickim kwadransie” nie wy 
pada się spóźniać. Nie wyp 
zegarmnistrzerm 


da szcze 


gólnie, gdy jest się 


czasu. 


DARIUSZ KONIEC 
Fot. Z. Bisanz 


80 MILIONÓW 


operacji na sekundę 


USA (PAP). Pięciokrotnie większą moc obliczeniową od 
najpotężniejszych dotychczas komputerów posiada niepo- 
zornie wyglądająca maszyna cyfrowa skonstruowana nie- 
dawno w USA. Komputer ten jest w stanie wykonywać aż 
80 milionów operacji w ciągu... 1 sekundy. Zaś najwię- 
kszym ewenementem tej nowej maszyny jest fakt skonstru- 
owania jej przez jednego człowieka — prof. Seymoura 

_ Craya.(kż) ; 


amochód ten należy do no 

wej generacji pojazdów fir- 

my Peugeot, której cechą 
rozpoznawczą jest cyfra Ś 
umieszczona jako ostatnia 
w trójczłonowej liczbie charak= 
teryzującej typ samochodu 
z tej wytwórni. 

Wspominając 0 oznaczeniu 
warto wiedzieć, że Peugeot od 
bardzo wielu lat ma prawnie 
zabezpieczoną możliwość uży- 
wania  trójczłonowych liczb, 
w których środkowa jest za- 
wsze zerem. Dlatego też samo: 
chody z marką PEUGEOT by- 
ty lub są oznaczane 104, 204, 
305, 404, S0S, 604 itp. Dzięki 
prawnemu zabezpieczeniu in- 
ne wytwórnie samochodów nie 
mogą używać dla swoich wyro- 
bów tego rodzaju oznaczeń. 

PEUGEOT 505 jest więc na- 


stępsę samochodu oznaczone 
go liczbą 404, który jest jeszcze 
produkowany, lecz ze wzros- 
tem produkcji modelu 805 jego 
wytwarzanie będzie agraniczo: 
ne, by wreszcie — przy braku 
zainteresowania przez nabyw 
ców - być całkowicie wstrzy 
mane 

PEUGEOT 50S jest samo 
chodem nowym. gdyż po raz 
pierwszy zaprezentowany 70 
stał w maju 1979 roku. Pojazd 
ten należy do klasy dwulitro- 
wych, a więc już dużych samo- 
chodów europejskich. Z tego 
względu nadwozić budowane 
jest tylko w wersji czterodrz- 
wiowej i w klasycznym kształ- 
Ge z wydzielonym bagażni- 
kiem. Układ mechanizmów też 
jest klasyczny, czyli z przodu 
znajduje się silnik, a kołami 


PEUGEOT 505 


napędowymi są koła tylne 

PHUGEOT 505 wytwarza 
ny jest w wersjach GR, SR, 
TL ST Czterocylindrowy, 
rzędowy silnik w wersjach GR 
i SR posiada pojemność 1971 
cm sześc, moc 70,6 kW (9 
KM) przy 5200 obr./min 
i stopniu sprężania 8,8, Wersje 
TL STI posiadają silniki o nie- 
«o większej pojemności wyno 
szącej 1995 cm sześc., © mocy 
SI kW (110 KM) przy 5250 
obr/min. i stopniu sprężania 
9,2. Silniki te zasilane są w pa- 
liwo za pośrednictwem wtry- 
sku systemu K-Jetronic i wy* 
posażone są w tranzystorowy 
bezstykowy zapłon 

Napęd przenoszony jest na 
tylne koła w wersjach GR i SR 
za pośrednictwem  cztero- 
przekładniowej skrzyni bie- 


pów, w wersjach TLI STI przy 
pomocy pięcioprzekładniowej 
skrzyni biegów. Na życzenie 
PHUGROT 505 może być wy 
posażony w attomatyc zną 
skrzynię biegów 

Wszystkie koła samochodu 
zawieszone <q _ niczależnie 
Przy przednich kołach znajdu 
ją się hamulce tarczowe, przy 
tylnych w wersjach GR i SR 
hamulce bębnowe, w wersjach 
TLI STI równie? tarczowe 

Nadwozie tego pojazdu jest 
typu - samonośnego. Jego 
ksztalt jest dzielem włoskiej 
firmy nadwoziowej Pininfari 
ny. Mieści ono we wnętrzu 
pięć osób z tego dwie na od 
dzielnych przednich fotelach, 
trzy na tylnym siedzeniu kana- 
powym. 

Do seryjnego wyposażenia 
pojazdu należy ogrzewana tyl- 
na szyba, w modelach SRi STI 
obrotomierz, elektryczne me- 
chanizmy opuszczania okien, 
reflektory halogenowe. Na ży- 
czenie montowany jest otwie- 


automatycznie dach, 
znajdujący się na wysokości 
przedniego siedzenia 

Dane wielkościowe PEU- 
GEOTA 505 są następujące: 
długość 4580 mm, szerokość 
1720 mm, wysokość 1450 mm, 
rozstaw osi 2740 mm, prześwit 


120 mm, ciężar od 1200 do 


1210 kg 
Osiągi pojazdu: prędkość 
maksymalna 164 km/godz. 


(wersja GR i SR) oraz 175 km/ 
godz. (wersje TI i STI). Przy: 
spieszenie od 0 do 100 km/ 
godz. wersje GR i SR osiągają 


w czasie 13,1 sekundy,a wersje 
TI i STI w czasie 10,8 sekun- 
dy. Zużycie paliwa wynosi od 7 
do 9 litrów na 100 km. Wy- 


rwórnia: Societe des Autormo- 
biles Peugeot, Sochaux, 
Francja 


ZENON DUTKIEWICZ 


Od tura z Jazdowa do krowy za szybką (6) 


„Nagle spojrzał i spos- 
trzegł dziwaczne jakieś 
monstra, które na niego zza 
kraty żelaznej klatki zło- 
wrogo patrzyły. ... Simiae 
to, czy diabły? — rzekł do 
siebie Pan Zagłoba. 


w piersi 
szablę wpadł do klatki,” 

lle jest prawdopodobień- 
stwa wtej niesławnej bitwie 
z małpami pana Zagłoby? 


W ówczesnej Warszawie 
istniały w tym czasie dwa 
królewskie zwierzyńce. Przy 
zamku w Ujazdowie założo- 
ny przez Zygmunta III, który 
przetrzymał przeszło dwieś- 
cie lat oraz tak zwany zwie- 
rzyniec nowy, przy Pałacu 
Kazimierzowskim na tere- 
nie dzisiejszego Uniwersy- 
tetu. Wzorem tych królew- 
skich zwierzyńców przy 
wielu pałacach magnackich 
przytrzymywano 
zwierzęta, głównie ptaki, 
ale np.: na dziedzińcu Pała- 
cu Kazimierzowskiego, 
gdzie Sienkiewicz każe Za- 
głobie stoczyć tę humorys- 
tyczną potyczkę, były budy 
zniedźwiedziami i właśnie — 
małpy. Więc gdyby Zagłoba 


istniał naprawdę "i brał — 


GZSZG 


różne , 


Zagłoba i m 


udział w szturmie .Warsza- 
wy, to mógłby na te małpy 
się natknąć. > 


Barwne postacie Sienkie- 
wiczowskiej epopei są tak 
bliskie każdemu Polakowi, 
że miejsce tej małpiej poty- 
czki zostało upamiętnione 
kamienną tablicą umiesz- 
czoną w załomie muru pała- 
cu od strony Mariensztatu, 
a u wejścia do kin w Pałacu 
Kultury stoi pomnik Zagło- 
by walczącego z małpami. 

W sto lat później małpy 
znów pojawiły się w tej 
części Warszawy, tym ra- 
zem na Solcu w ogrodach 
księcia Kazimierza Poniato- 
wskiego, który trzymał je na 
wyspie otoczonej wodą. 
Sporo zresztą było w tym 
czasie w Warszawie miejsc, 
gdzie przebywały różne kra- 
jowe i egzotyczne zwie- 
rzęta. 

Istniał jeszcze zwierzy- 
niec ujazdowski, który zna- 
lazł się w obrębie rezydencji 
króla Stanisława w Łazien- 
kach; były w tym czasie tam 
nawet strusie. Miał St. Po- 
niatowski jeszcze drugi 
zwierzyniec na Pradze, w re- 
jonie dzisiejszej ulicy Szwe- 
dzkiej, gdzie były daniele 


i wielbłądy. Warto dodać, że——- 


w czasie powstania kościu- 
szkowskiego o fosy i palisa- 
dy zwierzyńca oparte było 
czoło polskich umocnień. 
Tu właśnie na terenie zwie- 
rzyńca zginął gen. Jakub Ja- 


"siński... 


Przechodząc w Warsza- 
wie ulicą Puławską zwraca- 
cie pewno uwagę na dziw- 
ną wieżę stojącą przy chod- 
niku, a mieszczącą dziś za- 
kład zegarmistrzowski. Ta 
wieża to po prostu gołębnik 
— pozostałość po ogrodach 
księżnej Lubomirskiej, 
gdzie sporo było różnych 
zwierząt, tak chodzących lu- 
zem po terenie, jak itrzyma- 
nych w klatkach. Podobne 
ogrody, w których zwierzę- 
ta stanowiły element deko- 
racyjny miały jeszcze księż- 
na Czartoryska w Powąz- 
kach czy hrabia  Brihl 
w Młocinach. Po utracie 
niepodległości wszystko to 
uległo zniszczeniu i przez 
długie lata Warszawa mu- 
siała się zadowalać ogląda- 
niem zwierząt w wędrow- 
nych menażeriach, które tu 
czasem zajeżdżały. W roku 
1856 z jedną z takich rucho- 
mych menażerii zawitały 
nawet do stolicy żyrafy. 

TOMASZ GRABOWSKI 
Fot. T. Kłosowski 


Czy można hodować rybki 
w słoju po ogórkach? Ilo kosz- 
tuje najmniejsze akwarium? 
Czy to prawda, że trzeba ryb- 
kom zmieniać wodę dwa razy 
w tygodniu? Czy mogę hodo- 
wać bojowniki razem z welo- 
nami? Takie i podobne pytania 
zadają w swoich listach Basia 
Wielicka z Częstochowy, To- 
mek Krenc z Torunia, Tomek 
Sidorzak z Kossowa Lackiego, 
Romek N. z woj. olsztyńskiego 
i wielu innych. 


Redakcja naszej gazety uzna- 
ła sprawę za ważną i powierzy- 


ła mi redagowanie — mniej wię-- 


cej raz na dwa tygodnie — kąci- 
ka pod nazwą „Akwarium dla 
każdego”. O czym będę pisał? 
O wszystkim, co może zacieka- 
wić zarówno początkującego, 
jak i zaawansowanego młode- 
go akwarystę, a więc np. jak 
założyć najprostszą (a więc 
i najtańszą) hodowlę pięknych 
rybek bez kupowania akwa- 
rium, jakie rośliny „pasują” do 
różnych gatunków rybek, jak 
urządzić i pielęgnować „solid- 
ne” akwarium i rozmnażać 
w nim ryby, jaki sprzęt akwaryj- 
ny warto kupić i ile on kosztuje 
oraz, co można własnoręcznie 
wykonać w tym zakresie; będę 
przedstawiał krótko ciekawe 
rybki akwaryjne, a także odpo- 
wiadał na Wasze listy z pytania- 
mi i problemami akwariarski- 
mi. Będę publikował również 
pożyteczne ciekawostki doty- 
czące pokojowego akwarium. 


Dziś zaczniemy od najprost- 
szego akwarium, które urządzi- 
my np. wsłoju po ogórkach czy 
w prostokątnym pojemniku 
z lanego szkła. Ważne: naczy- 
nia te muszą mieć duży otwór, 
aby można było m.in. włożyć 
przez niego siatkę do odławia- 
nia ryb oraz mieć swobodny 
dostęp w czasie czyszczenia 
zbiornika. Naczynie musimy 
wybrać takie, by ewentualne 
bąble czy niedokładności w od- 
lewie szkła nie deformowały 
obserwowanych ryb i roślin. 
Wielkość naczynia: 3-5 litrów, 
ale im większe, tym lepsze. Ho- 
dować będziemy w nim gupiki, 
których krótką metryczkę za- 
mieszczam na końcu dzisiejsze- 
go kącika. Aleostrzegam: rybki 
wpuścimy do zbiornika dopie- 
ro za 10-14 dni. Na razie 
musimy: 


© nalać do innego naczynia 
(np. czystego plastikowego 
wiadra) odpowiednią ilość wo- 
dy wodociągowej; niech postoi 
tak 48 godzin lekko przykryta 


© | TY MOŻESZ HODOWAĆ ZŁOTE RYBKI! 


© JAK ZAŁOŻYĆ AKWARIUM „ZA GROSIK”? 


© WSKAZÓWKI DLA POCZĄTKUJĄCYCH 


© RADY PRAKTYCZNE I NOWOŚCI 


© OD DZIŚ — CO DWA TYGODNIE! 


AKWARIUM 
DLA KAŻDEGO 


papierem; w tym czasie 3-5 
razy zamieszać ją, by przyspie- 
szyć ulatnianie się pęcherzy- 
ków gazów; 


© po 48 godzinach dobrze 
wymyć wodą i szczotką (ale bez 
środków czyszczących) słój lub 
pojemnik i na jego dnie ułożyć 
3-centymetrową warstwę do- 
brze przemytego grubego pia- 
sku lub drobnego żwirku o ra- 
czej ciemnym odcieniu tak, by 
dno tworzyło spad w jedną 
stronę; 


© posadzić na dnie rośliny 
(np. paprotnicę, walisinerię), 
które kupimy w sklepie akwa- 
ryjnym lub poprosimy o nie 
znajomego akwarystę (3-4 do- 
rosłe rośliny wystarczą); 


© na wolny od roślin kawa- 
łek gruntu dna położyć kartkę 
papieru i bardzo cieniutką stru- 
gą lać na niego wystałą wodę 


——-—- GUPIK 


(Lebistes reticulatus). Sam- 
czyk bajecznie kolorowy, 
płetwy o wielu ciekawych 
kształtach. Żyworodny. Bar- 
dzo ruchliwy, wytrzymały, 
odporny na choroby; moż- 
na go karmić pokarmem ży- 


h pat Pa. OP) 


wym, suszonym i sztucz- 
nym. Idealna ryba dla po- 
czątkujących; samiczka do- 
rasta 5-8 cm, samczyk śred- 
nio 3 am. Najlepsza tempe- 
ratura wody 18-22*C. 


aż osiągnie ona poziom 3-4 cm 
od krawędzi; papier wyrzucić. 
© NIE WPUSZCZAĆ JESZ- 
CZE ŻADNYCH RYBI Przykryć 
naczynie szklaną szybką opartą 
na kawałkach korka i ustawić je 
w pobliżu okna (ale nie na para- 
pecie) i CZEKAĆ NASTĘPNE- 
GO ODCINKA „AKWARIUM 
DLA KAŻDEGO”. Podstawową 
cechą akwarysty jest cierpli- 
wość i dokładność. Tylko wte- 
dy bowiem można się spodzie- 


wać dobrych rezultatów. A wo- 
da? W naszym zbiorniku musi 
się wytworzyć żywe środowi- 
sko, rośliny muszą się nieco 
ukorzenić, ustalić wymianę ga- 
zów między wodą a roślinami 
itp. Dopiero więc za dwa tygod- 
nie napiszę, jak wpuścić nasze 
gupiki i co dalej. Na kopertach 
z listami do mnie piszcie obok 
adresu redakcji — „AKWA- 
RIUM”'. 

Danio Malabarski 
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jących się” z niezwykle wielkimi prędkoś- 
dami. Podobne wyjaśnienie próbuje się 
dopasować także do niektórych relacji 
o piorunach kulistych lub, mówiąc ściślej, 
o obfektach zaliczanych do tej kategorii Są 
one rzeczywiście niezwykłe. Oto, jak opo- 
wiada pewien chemik z uniwersytetu 
w Sheffield, podczas silnej burzy znajdo- 
wał się on w budynku, w którym było 
łącznie 25 osób w różnych pomieszcze- 
niach. W pewnej chwili piorun (zwykły) 
uderzył w drzewo w odległości około 100 
m, niszcząc je i uszkadzając przy okazji 
przewody telefoniczne, W tym momencie 
ludzie w budynku spostrzegli jednocześ- 
nie białą świecącą kulę, której średnicę 
oceniali na około 30 cm. Ale nie była to 
jedna kula; kul było tyle, ile było pomiesz- 
czeń: każdy obserwator zobaczył jasną 
kulę w środku pomieszczenia, w którym 
się znajdował, w kuchni, w salonie, w ła- 
zience itd. Po kilku sekundach kule te 
znikły bez widocznego śladu. Dodać trze- 
ba, że wskutek silnego grzmotu w chwili 
uderzenia pioruna ludzie byli ogłuszeni 
przez około pół godziny. Trudno przypu- 
szczać, żeby kilka piorunów kulistych ude- 
rzyło jednocześnie. Przyczyną był raczej 
powidok wywołany silnym bodźcem elek- 
tromagnetycznym. 


oto inna relacja. W 1963 r. po ude- 
A rzeniu pioruna zwykłego w pasaże- 
rski samolot „Eastern Airlines”, le- 
<cący z Nowego Jorku do Waszyngtonu, 
pasażerowie ze zdumieniem spostrzegli, 
że od strony kabiny pilotów leci (z pręd- 
kością tylko około 1,5 m/s) na wysokości 75 
«m od podłogi kula ognista o średnicy 
około 20 cm. Przelatywała ona w odległości 
zaledwie kilkudziesięciu centymetrów od 
pasażerów, którzy jednak nie doznali ża- 
dnej krzywdy. Kula miała podobno świecić 
jak żarówka dziesięciowatowa, lecz nie 
wysyłała odczuwalnego ciepła. W powyż- 
szych przykładowych relacjach hipoteza 
powidoków wyjaśnia tak niezwykłe cechy 
jak przenikanie przez ściany (tzn. pojawia- 
nie się w zamkniętych pomieszczeniach) 
czy też znikanie bez śladu, w innych nato- 
miast opisach może ta hipoteza wyjaśnić 
wielką pozornie prędkość obiektów. 
Trzeba bowiem dodać, że głównym do- 
wodem przeciw interpretacji niektórych 
zjawisk UFO jako obiektów fizycznych le- 
cących z wielką i zmienną prędkością jest 
brak doniesień o występowaniu fali ude- 
rzeniowej, która powstaje zawsze, gdy ja- 
kieś ciało przekracza w naszej atmosferze 
prędkość dźwięku. Albo więc te porusza- 
jące się rzekomo z ogromną prędkością 
obiekty są mirażami czy powidokami, albo 
też występują niew pobliżu obserwatorów 
(jak to wynika z ich relacji), lecz na wyso- 
kościach wielu dziesiątków kilometrów, 
gdyż fala uderzeniowa może odbić się od 
dolnych warstw atmosfery i nie dojść do 
powierzchni Ziemi. Zwolennicy UFO jako 
statków kosmicznych tłumaczą to, rzecz 
jasna, inaczej; wszak dla przedstawicieli 
pozaziemskich cywilizacji stłumienie fali 
uderzeniowej to fraszka. 


ANDRZEJ KAJETAN 
WRÓBLEWSKI 


nie daje mi znaków. Ida i tak wie, że Fred ma jakąś kasę. Każdy ma jakąśtam 


kasę... 


— Ja nie mam — wtrąciła szybko Ida. 


—© 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Ewa Maruszewska, którą wielkimi lito- 
rami wpisuję na listę Rzepklubu, napisała 
dla Was historyjkę „geograficzną”. Ewa 
posłużyła się, jak pisze, atlasem i przysię- 
ga, że wszystkie słowa są nazwami pol- 
skich miejscowości: 

Wstęp. Duży Ląd. 

Dalsze. Wysoka Grażyna, lzabela, Mała 
Hanna, Krępa Elżbieta, Czarna Weronika 
to Skąpe Baby. A w Gaju Małym Zaryte 


SZKOŁA 5km 


I 


Słone Trawy i Stare Jabłonki. W Gaju 
Wielkim Zagłoba i Jagiełło ma Zagaje, 
Dęby, Stary Folwark, Jelonki i Stróża. 
W Sobotę Stara Świnia i Mleczna Krowi- 
ca, Dziki, Gąski i Szczury Koło Zaspy Kara- 
ły. Dodaj Woda Wrząca — Zabawa i Wygo- 
da Czasy Całel 

Zaraz siadam nad atlasem i piszę po- 
wieść nazwami miejscowości! Może i Wy 
spróbujecie? 

Ewa stwierdziła także, wertując atlas 
geograficzny, że w Polsce jest 20 miejsco- 
wości — Kamień. Tak ją to zdumiało, że 
zapragnęła otrzymać ze wszystkich tych 
miejscowości kartki od Czytelników 
„Świata Młodych”. Na każdą kartkę odpi- 
sze| A oto adres: Ewa Maruszewska ul. 22 
Lipca 10/12; 42-500 Będzin. 

Bardzo jestem ciekawy, czy otrzymasz 
komplet kartek z dwudziestu Kamieni? 
Ewo, napisz do mnie koniecznie! 


* 
ANEGDOTKI NADESŁANE 


— Karolku, odmień słowo „chodzić”. 
— Ja chodzę... ty chodzisz... 

— No, Karolku, trochę szybciej! 

— On biegnie... 


*k 


— A gdzie podział się ten młodzieniec, 
który przychodził do ciebie codziennie 
z bukietem kwiatów? 

— Ożenił się... z kwiaciarką. 


* 


— Strasznie długo cię nie widziałem, 
Franuś. 

— Bo siedziałem w areszcie| 

— Za co? 

— Za to, że biłem głową o mur. 

— To za to też wsadzają? 

— Aha! Ale to nie była moja głowa... 


* 
Anegdotki nadesłali: Małgosia Kucińska, Ela Nowańska 


i Marta Gawin. Wszystkie zapisuję do Rzepklubu! 
Do zobaczenia! 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszperali i nade- 
słali: Jerzy Świtek, mój stały korespondent i członek 
klubu oraz Wiesiek Żuk, którego wpisuję na moją listę. 


Wasz Rzep - Najmocniej przepraszam, czy mógłby 


pan poszczuć mnie tym pieskiem? 


podobno mama się uparła, że to nie jest imię dla chrześcijanki. |samowolnie 


dała jej imię Gabriela. A kiedy się urodziła moja młodsza siostra... 


- Sekundę - przerwał zainteresowany pan Paszkiet. Ile was jest 


—- .. ale to jeszcze nie dowodzi, że musimy być wobec siebie nieufni. m w sumie? 
— Niech już Basia nie mruga, na litość Boską, bo zrobi się Basi ztego jakiś — Sióstr? 


nerwowy tik. 


— Tak. 


Zdeklarowana antypatia staruszki nie była dla Idy zaskoczeniem. „Takie 
już moje szczęście” — pomyślała, zrezygnowana i wyjęła z torebki legity- 
macje: A TT YO z 

— Daj spokój, moje dziecko. W moim wieku można się już nie obawiać 
bandytów — rzekł pan Paszkiet grobowym głosem... Schowaj ten świstek, 
nie będę go oglądał. = 8 

— A ja obejrzę — oświadczyła sztywno Basia i obrażonym kroczkiem 
przydreptała spod drzwi. Sam pan Karolek o siebie nie zadba, to ja zadbam. 
— Odpisała numer legitymacji oraz wszystkie dane Idy, łącznie z adresem 
i datą urodzenia. Po czym oddała jej dokument. * 

Pan Paszkiet był już myślami przy innym temacie. 

— Ciekaw jestem — powiedział — jak nazwałby cię ojciec, gdybyś przyszła 
na świat w lutym — poprawił się w fotelu i z lekką kpiną popatrzał na swoją 
damę do towarzystwa. 

— Kto go wie — odparła rudowłosa dama. — Moja starsza siostra urodziła 
się tego samego dnia co Vergiliusz, z tym, że oczywiście on się urodził 


jęćdziesii ku przed naszą erą. Miała zostać nazwana Vergilią, ale 
ka ABE "MIA = livT s5żonbstłob i żow 


— Cztery. 

— Oho. 

— Właśnie. No więc moja młodsza siostra... ale czy to pana interesuje? 
— Wiesz, że nawet tak — zdziwił się pan Paszkiet. — Nie mam pojęcia 


ę dlaczego. A więc? Twoja młodsza siostra?... 


— Tak, miała być Tibullą. Ale ponieważ tatę wysłali w podróż służbową, 
mama przemyciła Natalię. 

— Wydaje mi się, że imię Natalia ma też źródłosłów łaciński — zauważył 
pan Paszkiet. — Rzeczownik „„natalis” oznacza dzień zrodzin. 

— A to możliwe, bo tata jakoś mało się złościł po powrocie. No, a nasza 
najmłodsza siostra jest Patrycją Lidią. 

— | naturalnie wszystkie biegle znacie grekę i łacinę? 

— Nie, tylko Gabriela. Ona ma wielki talent lingwistyczny. Ma w ogóle 
mnóstwo różnych zalet i talentów — posępnie powiedziała Ida. — A ja nie. 
Mnie się nic nie udaje. | właściwie jestem do niczego. Nic tylko się powiesić. 

— Typowe objawy depresji, młodzieńczej — stwierdził pan Paszkiet ze 
znudzeniemi.— "Tylko mitu nierzacznij płakać albo się zwierzać: Cudze 


'siqsq iolgo  vinzja [ORARD SZ 


| LEDIÓSKI 


kłopoty już dawno przestały mnie obchodzić. 

„A to brzydko” — pomyślała Ida, ale nic nie powiedziała. 

Duży zegar ścienny wybił połowę godziny. 

Pan Paszkiet ziewnął jak tygrys. 

— Szczególnie mnie drażni, kiedy jakaś życiowa łamaga — zaczął urwał 
i nasilił głos, obracając głowę w stronę zamkniętego pokoju... Kiedy jakaś 
życiowa łamaga zamęcza wszystkich narzekaniem. Dlaczego po prostu nie 
weźmie się w garść?! — tu już starszy pan niemal krzyczał. 

— Może nie potrafi — bąknęła Ida ze znużeniem. 

— Każdy potrafi! — huknął pan Paszkiet w stronę drzwi. — Żołnierz przed 
atakiem bierze się w garść, zapomina o niebezpieczeństwie i rusza w ogień! 
Gdyby.taki łamaga dostrzegł niebezpieczeństwo w tym, że spłyca i marnuje 
własne życie... 

— Co za okrutne stanowisko — zdenerwowała się Ida. — Co pan tak 
pogardliwie mówi „łamaga”! Wszystkich pan pod to określenie podciąga, 
wszystkich ludzi nieszczęśliwych i załamanych... 

Pan Paszkiet spojrzał na nią z jawną niechęcią. 

— Też mi dama do towarzystwa — mruknął. — Zamiast zabawiać, to ona 
wyprowadza mnie z równowagi! 

— A mówiłam — przypomniała złowróżbnym głosikiem Basia, która poja- 
wiła się właśnie w pokoju, niosąc tacę z podwieczorkiem. 
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następnej chwili gotowa była sobie odgryźć język za to upokarza- 
jące wyznanie. Oczy Klaudiusza wyraziły popłoch — nie można było 
błędnie odczytać ich wyrazu. 

Dławiąc się ze wstydu, Ida odwróciła się na pięcie i odeszła bez słowa. 
Nawet gdyby się obejrzała, nie ujrzałaby nikogo — wzrok jej zaćmiony był 
łzami prawdziwego bólu. To nic, że sprawa obiektywnie była błaha. Kiedy 
się ma piętnaście lat, cierpi się mocniej. 

Ida ustawiła się ponownie w kolejce i stała tak bezmyślnie około pięciu 
minut, nim wreszcie dotarła przed oblicze ekspedientki, która litościwie 
wcisnęła jej w zimną dłoń parę monet i pustą torbę. 

Zacna kobieta nie wiedziała nawet, że zapewnia pannie Borejko wyżywie- 
nie na trzy dni. 


Punktualnie o czwartej po południu bardzo smutna Ida stała przed 
drzwiami z metalową tabliczką „Karol Paszkiet” i apatycznie naciskała 
guzik dzwonka, bez śladu zainteresowania czytając ozdobne literki na 
sąsiedniej, złocistej tabliczce. Układały się one w napis: „Fred i Janina 
Frączakowie”. 

— A, to ty — skonstatowała staruszka z siwą czuprynką, pojawiając się 
w progu na fali obłąkanego szczekania psa Lucypera. Najwidoczniej i ona 
postanowiła nie zaszczycać dziewczynkę tytułem „panna”. Wycelowała 
w Idę żwawe spojrzenie oczu wypełnionych nieufnością. — No chodź, pan 
Karolek już czeka. i 
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WNROBIĘ SIĘ. 


ZAWSZE JEST DOBRZE 
MIŁE Z POZYTECZ - 


RZE,A RÓWNOC: IE CIĘZKO 
PRACUJĘ NA ZYCIE 


SIERPNIOWA 


Pan Paszkiet, odziany w aksamitną brązową kurtkę, okryty kocem po 
szyję, siedział w swym fotelu zgarbiony jak puchacz i nawet nie spojrzał na 
wchodzącą. Za oknem widać było tylko rzęsisty deszcz. Drzwi na werandę 
były dziś starannie zamknięte. Pokój wydawał się mroczny i obcy. 

Idzie nagle zachciało się płakać. Odchrząknęła. 

— Dzień dobry — powiedziała smętnie, podchodząc bliżej fotela. 

— Dzień dobry — posępnym głosem odpowiedział pan Paszkiet. Proszę 
siadać. Chociaż właściwie nie wiem, po co. Nie mam ochoty widzieć nikogo. 
Nikogo. 

Ida nie miała pojęcia, co odpowiedzieć. Milczała. 
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WYDAWCA-AŚW Prasa-Książka-Ruch" Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa GA. Telefońy: 
Dyrektor 28-09-73. Dźał Wydawniczy 29-35-52. Pranumerata 
krajowa, miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58.50 zł, półroczna 117 
zł, roczna 234 zł, Od instytucji i 4zkół miast wojewódzkich i gmin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddzisty | dolego- 
tury RSW „Prasa-Książka-Auch" w terminie do 25 hstopada na 
rok nastąpny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdzie nie 
ma delegatur RSW „Prasa-Książka-Auch” oraz od wszystkich 
prenumeratorów indywidualnych prenumerstą przyjmują wy 
łącznie miejscowe urządy pócztowo-telekomunikacyjne oraz 
fistonosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. 

Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy I Wydaw 
nietw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV O/Ws 
rszawa Nr 1153 201045-139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyfki za granicą jest droższa dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zięcających 
instytucji i zakładów pracy. 


Opracowanie graticzne 
Grażyna Kiechniowska 


Opracuwanie techniczne 
Małgorzata Waś 


DRUK: Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego 


Zam. 56488/G 


W następnym numerze: 


© „Jesienią - powrót do słonecznego lata” 
Słońce? Latem?! — Tak, tak, tylko że ... w Bułga- 
rii. Miło powspominać, gdy za oknem zimno 
i deszcz... 

© Sam byłem, sam widziałem — czyli kolejna 
korespondencja z Czechosłowacji. 

© „Zapis z płyt” — ,... Teodora Olszewska 
wraz z synem Stanisławem przekazali cenny 
zbiór 35 płyt, nagranych w Polskim Radiu pod- 
czas oblężenia Warszawy w 19339 roku...” 


— Na rozmowę też nie mam ochoty — ciągnął ponuro starszy pan, 
wpierając nieruchome spojrzenie w przeciwiegłą ścianę. — Więc nie wiem, 
co dziś będziemy robić. 

— Może... zagramy w garibaldkę? — zaproponowała Ida i z zakłopotania 
wbiła paznokcie w dłonie. 

— E tam — rzekł pan Paszkiet. Ida dokładnie rozumiała jego stanowisko 

— Może pogawędzimy? — zaproponowała beznadziejnym tonem. 

— Ano, możemy. Tak, możemy. Chciałbym wiedzieć, jak się nazywasz. 

— Nazywam się Borejko. Ida. 

— Rzadkie imię — stwierdził pan Paszkiet bez zainteresowania. 

— To z powodu ld Marcowych. Urodziłam się bowiem piętnastego marca, 
a mój ojciec jest filologiem klasycznym. 

— Aha! Filologiem klasycznym! — pan Paszkiet z lekkim ożywieniem 
zwrócił się do staruszki, stojącej czujnie przy drzwiach. No i widzi Basia. 
Filologiem klasycznym. 

— To ona tak mówi — znaczącym tonem zauważyła staruszka 

— Basia pomstuje, że jestem łatwowiemy i lekkomyślny — wyjaśnił 
starszy pan, nabierając nieco werwy. -Mówi, że powinienem sprawdzić two- 
je dokumenty. Być może jesteś- tak twierdzi Basia członkinią młodzieżo- 
wego gangu albo przynajmniej dzieckiem pary włamywaczy. Za kilka dni 
znikniesz, a wtedy te zbiry przyjdą tu z kompletem podrobionych kluczy. 
Poderżną nam gardła, a potem dobiorą się do kasy Freda. Basiu, niech Basia 


Dokończenie na str. 7 


